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Z mowy tronowej.
Nowy parlament został otwarty mową 

Tronową, ułożoną przez ministrów, wy­
głoszoną przez Cesarza. Zasługuje z niej 
na wyróżnienie w naszem piśmie ustęp, 
dotyczący oświaty i szkolnictwa, następu­
jącej t reśc i :

„Równorzędnie z dbałością o mate- 
ryalne interesy gospodarcze musi postę­
pować piecza o kulturę duchową, zwła­
szcza wychowanie młodzieży, gdyż każdy 
zysk duchowy, jakim mogą narody się 
poszczycić, jes t  jedną więcej rękojmią 
przyszłej ich wielkości. Zwłaszcza dla tych 
warstw ludności, które muszą z pracy 
swej się utrzymać, jest uzyskanie pożyte­
cznych wiadomości i moralnie ustalonego 
zapatrywania na życie najważniejszym 
środkiem, prowadzącym do zadawalają­
cego stanowiska w życiu, a przez to do 
poglądów, utrzymujących państwo. Pomny 
tej ważnej łączności, rząd Mój jak przed­
tem, tak i nadal uważać będzie za jedno 
z najważniejszych swych zadań staranie 
o nauczanie publiczne przy równoczesnem 
uwzględnieniu potrzeb wszystkich naro­
dów, jakoteż przy popieraniu umiejętności. 
Szlcóla ludowa, której celem, w myśl pań­
stwowej ustawy o szkołach ludowych, 
obyczajowo-religijne wychowanie, potrze­
buje przedewszystkiem spokojnego roz­
woju. Aby wykształcenie nauczycielstwa 
pogodzić ze zwiększonemi żądaniami cza­
su, rząd mój przygotowuje projekt ustawy 
o kształceniu i uzdolnieniu do zawodu 
nauczycielskiego. Do kształcenia młodzieży 
naszej w zawodach praktycznych prowa­
dzić ma większa dbałość o wykształcenie 
rolnicze w szkołach ludowych, jakoteż
0 naukę fachową, przemysłową i handlo­
wą... Na rozwój naszych szkół niższych 
rząd Mój zwracać będzie szczególną uwa­
gę, jakoteż poprowadzi dalej sprawę upo­
sażania jak najszybciej instytutów, a zwła­
szcza klinik, w nowe budynki i wszelkie 
potrzebne środki naukowe11.

Ponadto znajduje się w mowie trono­
wej zapowiedź, iż sprawą ochrony dzieci
1 opieki nad młodzieżą, jako poważnym 
społeczno-politycznym problematem, zaj­
mować się będzie ciało ustawodawcze 
w rozmaitych kierunkach, oraz, że prze­
dłożonym będzie projekt nowej organiza- 
cyi władz, politycznych w ten sposób, iż

między starostwami a namiestnictwem 
powstaną, jako pośrednia instancya, okręgi 
polityczne, co także na organizacyę szkol­
nictwa ludowego bezpośrednio oddziałać
musi.

Oceniając przedmiotowo mowę tronową 
w ustępach, odnoszących się do oświaty, 
musimy zaznaczyć, iż zapowiedzi o roz­
woju szkolnictwa ludowego mają wartość 
problematyczną, popierają raczej reak- 
cyę, niż postęp, a najważniejsza kwestya 
uposażenia nauczycieli ludowych jest po­
minięta milczeniem. Niema w niej także 
ani jednego słowa o dalszym rozwoju 
szkół średnich, z czego wynika, iż rząd 
tę sprawę na dłuższy czas uważa za za­
łatwioną, obawia się hiperprodukcyi inte- 
ligencyi, pożądającej chleba z biurokracyi... 
Nie wierzymy też, aby obecny rząd au- 
stryacki był w stanie sprawę opieki nad 
dziećmi i młodzieżą przeprowadzić w spo­
sób zadawalniający, któryby każdej siero­
cie zapewnił utrzymanie, edukacyę i mo­
żność zdobycia własnej egzystencyi. Skoń­
czy się znowu na półśrodkach, pożyte­
cznych dla organizatorów, lecz ironizują­
cych smutną rzeczywitość... Natomiast 
bierzemy seryo zapowiedź o utworzeniu 
pośrednich władz politycznych między sta­
rostwami, a namiestnictwem, bo idzie 
w niej o stworzenie tłustych posad dla 
politycznej biurokracyi, perełki austryac- 
kiego rządu, u nas w Galicyi, dzięki nie­
szczęsnym wpływom stańczyków, niespra­
wiedliwej i z tego powodu przez szerokie 
warstwy społeczeństwa znienawidzonej.

A przecie, gdyby w naszym kraju pa­
nowała sprawiedliwość, okręgowe urzędy 
polityczne, tak z 10 na cały kraj, stałyby 
się dla szkolnictwa ludowego prawdziwem 
dobrodziejstwem. Mamy na myśli utwo­
rzenie przy nich właściwych okręgowych 
rad szkolnych, którym podlegałyby dzi­
siejsze powiatowe, niewłaściwie „okręgo- 
wemi“ nazywane. Taka rada szkolna okrę­
gowa mogłaby mieć nadzór nad semina- 
ryami i wszystkimi powiatami szkolnymi 
swego rejonu — ona tylko miałaby prawo 
nominacyi i przenosin sił prowizorycznych 
w całym okręgu, pozostawiając radzie 
szkolnej krajowej nietknięte prawo dyspo­
nowania nauczycielami stałymi. Ustałaby 
wówczas samowola powiatowych kacyków 
szkolnych, zarazem znikła ku nim niena­
wiść, którą dzisiaj niemal powszechnie się 
cieszą. Inspektor powiatowy byłby tylko 
kontrolorem czynności nauczycieli, zała­
twiałby te funkcye, które dziś rady szkolne 
miejscowe nieudolnie spełniają, a przez 
to wszystko stan oświaty ludowej pod­
niósłby się znacznie.

Lecz nie snujmy fantazyi, których urze­
czywistnienie w innych prowincyach może 
być dobrodziejstwem — w naszym kraju, 
pod obuchem stańczyków, nowem źródłem 
udreczeń!

Wiec emerytów.
Dnia 5 lipca b. r. odbył się w Krakowie, 

pod przewodnictwem p. Myszala, wiec 
emerytowanych nauczycieli ludowych ce­
lem zastanowienia się nad polepszeniem 
doli. Sala rady powiatowej była przepeł­
niona, kto tylko mógł, spieszył, aby wy­
powiedzieć swoją gorycz wobec pominię­
cia emerytów, wdów i sierót po nauczy­
cielach ludowych przy ostatniej regulacyi. 
Temperatura zgromadzenia była rzeczy­
wiście bardzo gorąca.

Liczni mówcy zwrócili się przedewszyst­
kiem przeciw krakowskiemu „Związkowi" 
i ostatniemu „Komitetowi wiecowemu", 
który w staraniach o polepszenie bytu 
nauczycielstwa z egoistycznych pobudek 
zupełnie pominął swoich kolegów, będą­
cych na emeryturze, jakkolwiek nikt inny 
tylko oni przez dawniejszą walkę i liczne 
z pośród siebie ofiary dopomogli obec­
nemu czynnemu nauczycielstwu do uzy­
skania lepszej doli. „Związek" z góry wy­
kluczył emerytów ze swego grona (hań­
ba!), drzwi przed nimi zamknął w czasie 
obrad, aby nie doszło do wiadomości pu­
blicznej, że i oni nędzę cierpią, gorszą 
może niż nauczyciele czynni, bo przez to 
regulacya płac nauczycieli kl. I. mogłaby 
być o pewien procent niższą, a o nią to 
w czasie akcyi „Związku" i „Komitetu 
wiecowego" głównie się rozchodziło. W o­
bec tej nieżyczliwości rej wiodącej części 
nauczycielstwa ludowego dla emerytów, 
braku w niej najprymitywniejszych zasad 
koleżeństwa i prostej uczciwości, emery­
towani nauczyciele, zebrani na wiecu, 
piętnując najostrzej to postępowanie, 
w dążnościach około polepszenia swego 
bytu postanowili iść samodzielnie.

Równocześnie wyrażono na wiecu głę­
bokie ubolewanie radzie szkolnej krajowej 
we Lwowie, że przy projektach regulacyi 
płac nauczycieli, będących w czynnej słu­
żbie, pominęła zupełnie emerytów, jakby 
się im świetnie powodziło. Krokiem tym 
krajowa magistratura szkolna stanęła 
w sprzeczności ze swojem przeznaczeniem, 
bo jest jej obowiązkiem bronić przede­
wszystkiem tych, którzy są słabi i bezsilni, 
a cierpią nędzę. Wszak obecni emeryci 
nie służyli żydom na Kazimierzu, tylko 
krajowi pod zarządem tej samej rady 
szkolnej krajowej, z czynnymi tworzą je ­
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den korpus nauczycielski, którym admini­
struje rada  szkolna krajowa. Podobne ba­
gatelizowanie obowiązków względem eme­
rytów jest tylko w Galicyi pod zarządem 
rady szkolnej krajowej możliwe. Wszędzie 
indziej byt emerytów dawnego stylu, wdów 
i sierót w ostatnich latach kilkakrotnie 
polepszono, tylko w galicyjskiem szkol­
nictwie ludowem o tem słyszeć nie chcą, 
przez co nędza między emerytami jest 
straszna. Nawet względy oszczędnościowe 
nie usprawiedliwiają takiego barbarzyń­
skiego obejścia, bo emerytów dawnego 
stylu jest stosunkowo mało i liczba ich, 
skazanych zresztą na wymarcie, z każdym 
dniem się uszczupla. Tylko więc brak do­
brej woli ze strony kierowników rady 
szkolnej krajowej jest przyczyną tego po­
krzywdzenia.

Wykazano dalej w jaskrawych barwach, 
jak skandaliczne są minimalne emerytury 
dawnego stylu, wynoszące 300 kor. ro­
cznie i wprost barbarzyńskie postanowie­
nia, iż petent, starający się o taką dzia­
dowską płacę, musi udowodnić, że nie 
jest już zdolnym do wszelkiego zarobko­
wania, jakby 300 kor. rocznie było kró- 
lewskiem zaopatrzeniem, z którego emeryt, 
często z rodziną, wspaniale wyżyć potrafi! 
Ale tak przeczulone i wyrafinowane na 
punkcie oszczędności i wyzysku sił ludz­
kich władze, wcale nie szukają nędzarzowi 
stosownej pracy i były wypadki, iż nawet 
zwaryowanemu nauczycielowi, spensyono- 
wanemu z powodu roztroju nerwowego, 
fizyk nie chciał wydać świadectwa nie­
zdolności do zarobkowania, by nie dostał 
minimalnej em erytury! Czy taki wyzysk 
nie przynosi wstydu krajowi i władzom 
szkolnym! Czy w jakimkolwiek innym za­
wodzie przy podwyższaniu emerytur sta­
wiają podobne, azyatyckie warunki? Wszak 
czynny nauczyciel zarobkuje także ubo­
cznie z pomyślniejszym skutkiem, niżby 
to mógł uczynić emeryt, a przecie od tej 
„możności" nie czynią zależnem przyzna­
nie mu wyższej p łacy! Jednem słowem 
prawdziwa kołowacizna pojęć, szatańska 
złośliwość, upozorowana legalnością bar­
barzyńskich ustaw! Podwyższenie emery­
tur, pensyi wdowich i sierocych należy 
się wszystkim bez wyjątku, chyba, że zaj­
mują inną stałą posadę rządową lub pu­
bliczną, nadającą prawo do drugiej eme­
rytury, n. p. są stałymi urzędnikami przy 
poczcie, kolei i t. d. z płacą odnośnej 
rangi, kwaterowem i innymi dodatkami, 
o ile postanowienia takie obowiązują 
w innych dykasteryach służby publicznej.

Co do sposobu przeprowadzenia po­
lepszenia bytu emerytów starego stylu, 
wdów i sierót po nauczycielach ludowych 
pojawiło się kilka wniosków. Najostrzej­
szym był wniosek naszego redaktora, aby 
zerwać z nieludzkim sejmem i niemiło­
sierną galicyjską radą szkolną krajową, 
zwłaszcza, iż kilkakrotne petycye wno­
szone do nich w tej sprawie przez lokalny 
komitet bywały bez wszelkiego motywo­
wania odrzucane. Natomiast doradzał udać 
się wprost ze skargą do Wiednia, do Naj­
jaśniejszego Pana, któremu emerytowane 
nauczycielstwo wierność przysięgało i 
wiernie służyło, z prośbą o opiekę, wy­
danie nakazu, by galicyjska autonomia 
spełniła wobec emerytów swój obowiązek. 
Wniosku tego zgromadzenie zasadniczo 
nie odrzuciło, postanowiło jednak jeszcze
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raz, ostatni, zakołatać do sejmu w naj­
bliższej kadencyi, a jeżeli to nie poskut­
kuje, mający się wybrać komitet ma wolną 
rękę działania. Nawet polityczna akcya, 
skierowana ku utrącaniu kandydatur stań­
czykowskich przy przyszłych wyborach do 
sejmu, nie jest wykluczoną, a kto wie, 
czy zupełnie niezależni emeryci nie będą 
dla nich groźniejsi, niżeli zależni nauczy­
ciele w czynnej służbie.

Wreszcie wiec uchwalił rozesłać do eme­
rytowanych nauczycieli odezwę organiza­
cyjną, wezwać ich do złożenia na cel akcyi 
po 1 koronie składki i wybrał komitet, 
do którego weszli pp.: Myszal, Kolbiarz, 
Saloni, Plostynek, Cześnikiewicz, Miodoń­
ski, Lang, Klimała. Nasz redaktor wyboru 
nie przyjął, bo chce mieć dalej wolną 
rękę i możność krytyki działalności samego 
komitetu, gdyby w akcyi leniwo lub nie­
właściwie postępował.

W ten sposób uczyniono pierwszy krok 
do wyzwolenia emerytów od grożącej im 
śmierci głodowej. (C. d. n.).

Upośledzonemu nauczycielstwu pod rozwagę.
Dokonana regulacya płac w klasie III. 

i IV. otwarła oczy nauczycielstwu mniej­
szych miast i wsi na życzliwość władz 
szkolnych i wartość koleżańskiej pomocy 
krajowych komitetów wiecowych, w któ­
rych rej wodzą nauczyciele stołeczni. 
U nich wynosi podwyżka często więcej, 
niż 1000 koron rocznie, u wiejskich prze­
ważnie 100 koron, tak samo u małomia­
steczkowych. Nauczyciele stołeczni rozpo­
czynają swoją karyerę od poborów urzę­
dnika państwowego dziesiątej rangi, a koń­
czą ją  na ósmej r a n d z e ; nauczyciele 
wiejscy i małomiasteczkowi pozostają 
długie lata w randze woźnego, a zaledwie 
u schyłku życia mogą się swoimi pobo­
rami równać z urzędnikiem XI., lub po­
czątkującym X. rangi. Na tem, od czego 
nauczyciele krakowscy i lwowscy rozpo­
czynają służbę, ich koledzy wiejscy i ma­
łomiasteczkowi ją  kończą i to wśród naj­
pomyślniejszych warunków. Nauczyciele 
stołeczni mają ponadto możność edukacyi 
swoich dzieci w szkołach średnich i wyż­
szych, pewne, stałe i dobre dochody ze 
szkół przemysłowych, nauczyciel wiejski 
całą swoją pensyę oddaje na utrzymanie 
kilkorga dzieci w szkołach, z resztą rodziny 
cierpi głód i nędzę, a jeżeli się stara 
o uczciwe uboczne dochody, czeka go dy- 
scyplinarka za rzekomo uwłaczające go­
dności nauczycielskiej zajęcie, lub czyn­
ności wbrew zabronione np. pisarstwo 
gminne, udzielanie zbiorowych, nędznie 
płatnych lekcyi prywatnych.

A właśnie nauczyciele wiejscy i mało­
miasteczkowi powinni być najlepiej wy­
nagradzani, bo pracują wśród najgorszych 
warunków, walczą z intrygami, o jakich 
koledzy stołeczni wyobrażenia nie mają, 
żyją niejako na wygnaniu, a utrzymanie 
drożej ich kosztuje, niż w wielkich mia­
stach. Wszak na wsi prawie niczego nie 
dostanie, po każdy artykuł trzeba jeździć 
do miasta, opłacać furmanki, lub spro­
wadzać pocztą i koleją. O tych stosunkach 
dobrze wiedzą urzędnicy; każdy z nich 
wzdycha, by z tą samą płacą dostał się 
do dużego miasta, Krakowa lub Lwowa, 
bo tam z niej przyzwoiciej wyżyć potrafi, 
a jeżeli jaki urzędnik stołeczny czasowo

Nr.  7

przenosi się na prowincyę, to tylko wtedy, 
gdy go spotka gruby awans, lub degra- 
dacya.

Dlaczegóż więc tylko z nauczycielami 
ludowymi inaczej się postępuje, tumani 
władze, sejm i opinię publiczną, dlaczego 
wiejscy i małomiasteczkowi nauczyciele 
mają mieć mniejsze płace, niż ich koledzy 
w dużych miastach, pracujący lżej, żyjący 
taniej i wygodniej ? Dlaczego zawsze naj­
biedniejsi mają być w niecny sposób tra ­
ktowani, wyzyskiwani do ostatniej nitki? 
Winę tego ponoszą w znacznej części oni 
sami, bo się dotąd nie zorganizowali sa­
modzielnie, spuścili na generalne krakow­
skie i lwowskie komitety, które ich ko­
sztem dla siebie zdobyły wygodną pozycyę, 
zabezpieczyły los własny, swoich żon 
i dzieci, a kolegów wiejskich i małomia­
steczkowych za cenę milczenia pozosta­
wili smutnemu losowi i myślą ciągle nad 
tem, jakby jeszcze swoje zdobycze za­
okrąglić i utrwalić. Nic dziwnego. Wszę­
dzie na świecie — pierwsza miłość od 
siebie. Zresztą tego awansu nauczycielstwu 
miast stołecznych nie zazdrościmy. Skoro 
go jednak uzyskało, niech nie przeszkadza 
kolegom z mniejszych miast do zdobycia 
tej samej doli, niech ich nie tumani no­
wymi pomysłami, które w rzeczywistości 
są wierutną blagą.

Nauczyciele mniejszych miast i miaste­
czek organizujcie się, bo nóż przyłożony 
do waszego g a rd ła ! Zanosi się na dalsze 
pokrzywdzenie was samych, waszych żon 
i dzieci. Jeżeli się natychmiast nie zorga­
nizujecie, nie podźwigniecie się nigdy! 
Wszystko spiknęlo się na waszą zg u b ę ! 
Zapytywani z wielu stron, w jaki sposób 
tę organizacyę należy przeprowadzić, po­
dajemy następujące wskazówki. W czasie 
tegorocznych okręgowych konferencyi nau­
czycielskich niechaj się zejdą razem nau­
czyciele III. i IV. kl. płac, stali i prowi­
zoryczni i wybiorą z pośród siebie tym­
czasowy komitet, złożony z trzech członków. 
O wyborze komitetu należy nas uwiado­
mić. Gdy się w ten sposób zorganizuje 
znaczniejsza część powiatów, zwołamy 
ogólny zjazd delegatów do obranego mia­
sta na prowincyi. Ten zjazd wytworzy 
centralną organizacyę nauczycielstwa obe­
cnej klasy III. i I V . / a  ta, jako ściśle in­
teresowana, z pewnością ogółu nie zdradzi... 
Przybieramy na siebie rolę tymczasowego 
pośrednika tylko z konieczności. Miano­
wicie przy zawiązaniu organizacyi idzie
0 to, aby ktoś ją  skupiał w swojem ręku, 
by nauczyciele wiedzieli, do kogo mają 
nadsyłać zgłoszenia, a najlepiej się stanie, 
gdy tym pośrednikiem będzie osoba nie­
zależna, której nie można przekupić ani 
steroryzować. Gdy się też ukonstytnuje 
komitet centralny, wybrany w legalny 
sposób, przez równą ilość członków z ka­
żdego okręgu, nasza rola będzie skoń­
czoną. Najchętniej uchylimy się od dalszej 
akcyi z dwóch powodów. Najpierw dla­
tego, że pomiędzy nauczycielstwem kl. III.
1 IV. są znakomicie uzdolnieni do prowa­
dzenia organizacyi, a powtóre nie chcemy 
dać powodu, aby wytykano upośledzone­
mu nauczycielstwu, że idzie pod naszą 
komendą, bo nam nie rozchodzi się o wła­
sny interes, tylko o dobro ogółu. Orga- 
nizacya ta  będzie miała na  celu tylko je ­
den cel. Zrównanie nauczycielstwa kl. III. 
i IV. co do płacy z nauczycielstwem miast
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stołecznych, czyli zniesienie niesłusznych 
różnic co do płacy w całym kraju. Wszel­
kie inne cele są na  razie wykluczone.

Zatem jeszcze raz wołamy. Nauczyciele 
i nauczycielki kl. III. i IV. płac, stali i pro­
wizoryczni, na tegorocznych okręgowych 
konferencyach nauczycielskich wybierajcie 
„komitety trzech" do przeprowadzenia 
doniosłej, samodzielnej organizacyi i o ich 
wyborze natychmiast nas uwiadamiajcie !

Nadużywanie praktyk religijnych.
Nie kwestyonowaliśmy nigdy i nie 

myślimy kwestyonować umoralniającego 
wpływu nauki religii w naszych szkołach 
ludowych, jakkolwiek nie należymy do kle- 
rykałów i konserwatystów; wiemy bowiem 
z własnego, długoletniego doświadczenia, 
jak doniosły wpływ wywiera na umoral- 
nienie młodzieży nauka religii, jeżeli ka­
techeta jest pod każdym względem wzo­
rowym człowiem, ma zamiłowanie do za­
wodu nauczycielskiego i uczyć umie. Prze­
mawiamy natomiast przeciw nadużywaniu 
praktyk religijnych w szkołach ludowych, 
I d o  to, zamiast szczerej nabożności, wy­
twarza u młodzieży obojętność religijną, 
a dla rodziców i nauczycieli staje się 
w wielu wypadkach prawdziwem udręcze­
niem.

Mamy na rnyśli codzienne uczęszcza­
nie młodzieży szkolnej na nabożeństwo 
przed nauką w miesiącach maju, czerwcu 
i wrześniu. W szkołach stołecznych dzia­
twa na nabożeństwa te po najwięk­
szej części w cale nie uczęszcza, inaczej 
musiałaby wstawać najpóźniej o 6. rano 
i przed 7. wychodzić z domu, czyli iść 
do szkoły bez śniadania, albowiem sklepy 
spożywcze otwierają dopiero koło 7-mej. 
Nadto, z powodu nauki jednorazowej, po­
zostawałaby w szkole bez przerwy 4, 5, 
6, nawet 7 godzin, co urąga kardynalnym 
zasadom o higienie.

Gorzej jest w mniejszych miastach. 
Jeżeli w nich proboszcz człowiekiem nie- 
wyrozumiałym, nauczyciele w letnich mie­
siącach muszą iść codziennie z dziatwą 
przed nauką do kościoła. Dziatwa zaspana 
scihodzi się leniw o; dopiero po podnie­
sieniu jest komplet. Na nabożeństwie wię­
cej ziewa, niżeli się modli, a po kościele 
znudzona i zmęczona przedwczesnem 
wstaniem, słabą odnosi korzyść z nauki. 
Najgorsze w tym krytycznym czasie są 
oktawy Bożego Ciała z procesyami na 
rannem nabożeństwie i popołudniowem, 
po nauce, na które młodzież dla miłego 
spokoju idzie pod nadzorem nauczycieli 
i często długo wyczekuje, zanim ludzi 
tyle się zbierze, aby ksiądz mógł rozpo­
cząć nieszpory. W  takim tygodniu dzia­
twa najbardziej się absentuje, aby ujść 
udręczeń, bo nie jest czem innern dwu­
krotne wysiadywanie w kościele przed na­
uką i po nauce, odbywanie procesyi i t. p. 
A że młodzież w czasie tych nabożeństw 
myśli o wszystkiem, tylko nie o Bogu, 
o tem wiedzą wszyscy.

Byłoby więc wskazanem, aby także 
w szkołach ludowych po mniejszych mia­
stach młodzież uczęszczała do kościoła 
wspólnie tylko w niedziele i święta uro­
czyste, z wyjątkiem takich, jak Boże Na­
rodzenie, Wielkanoc, Zielone Świątki, bo 
tu i ówdzie fanatyczny proboszcz n a ­
wet w te dni wspólnym kościołem drę­

czy nauczyciela, wiedząc, że dla miłej zgody 
narażać się mu nie zechce, tem bardziej, 
iż w zatargu rada szkolna krajowa nie 
stanie po jego stronie, choćby miał naj­
większą słuszność.

A już najgorzej przedstawiają się sto­
sunki w szkołach wiejskich. Obecnie wsi 
nasze, z powodu sezonowego wychodź- 
twa za pracą, właśnie w czasie letnich 
miesięcy są wyludnione. Mimo to prace 
gospodarcze muszą być wykonane. P ra­
cują więc w polu pozostali mężczyźni, 
kobiety i starsze dzieci, a najmłodsze 
pasą bydło na powrozie, zwłaszcza w ty­
siącach gmin, w których niema wspólnego 
pastwiska. Jest więc prostem barbarzyń­
stwem żądać, aby w tym gorączkowym 
czasie dzieci codziennie o godzinę wcze­
śniej przychodziły do szkoły ze względu 
na kościół; natomiast nakazuje ludzkość 
i roztropne ocenianie stosunków, później­
sze rozpoczynanie nauki przepołudniowej. 
Zresztą doświadczenie wykazuje, że ksiądz, 
nauczyciel i władze, które chcą zmusić 
lud, aby czasie wiosennych robót polnych 
o godzinę wcześniej dziatwę przysyłały do 
szkoły, tylko się niepotrzebnie kompromi­
tują, bo dziatwa, mimo wszystkie postra­
chy, nie przyjdzie, albowiem jej rodzice 
kwestyę wyżywienia stawiają ponad upór 
proboszcza. A jeżeli proboszcz jes t  nie­
poprawny, powoduje karanie rodziców, 
wywołuje przeciw sobie wrzenie, przyspo­
sabia grunt dla socyalistycznej propagandy. 
Nic też innego, tylko taki nierozumny 
upór wywołał w innych prowincyach dą­
żenie do utworzenia „wolnej szkoły", w któ­
rej nauka religii i praktyki kościelne są 
zasadniczo, z góry wykluczone. U nas ta­
kiego ruchu dotąd niema; nie trzeba je ­
dnak wywoływać wilka z lasu. Lepiej 
wziąć rozbrat z fanatyzmem, niżeli dopro­
wadzać do indyferentyzmu.

A jakiemi drogami umią jeszcze cho­
dzić niektórzy księża, świadczy fakt, za­
czerpnięty z okręgu inspektora Udzieli, 
że duszpasterz, widząc, iż nie potrafi na­
kłonić wieśniaków do posyłania dziatwy 
na przedszkolne nabożeństwa w porze 
robót polnych i, nie chcąc się im narazić 
może dlatego, aby nie spadły „jura stolae", 
zadenuncyował grono naucz, do rady 
szkolnej okręgowej, jakoby ono było temu 
winne, a p. Udziela zamiast sprawę zba­
dać, przysłał gronu bez jakiegokolwiek 
przesłuchania naganę, jakkolwiek w dzi­
siejszych czasach nawet największego 
łotra nie karze się bez przesłuchania, 
a urzędowe upomnienie nie jest przecie 
czem innem, jak karą, wstępem do dy- 
scyplinarki. Dlatego też apelujemy do 
Władz konsystorskich, aby w interesie 
samej religii powstrzymywały fanatyzm, 
czy bezmyślny upór niektórych probosz­
czów w sprawie przedszkolnych nabo­
żeństw w sezonie robót polnych, a od 
władz szkolnych żądamy w takich razach 
większej opieki dla niesłusznie gnębionego 
nauczycielstwa. O możności uczęszczania 
dziatwy wiejskiej na przedszkolne nabo­
żeństwa w porze robót polnych powinny 
roztrzygać zwierzchności gminne odno­
śnego związku szkolnego, względnie rady 
szkolne miejscowe, w których duszpasterz 
ma głos zabezpieczony — nie sam pro ­
boszcz lub inspektor. Lepiej dać ludowi 
należne ulgi dobrowolnie, zjednać tem 
samem dla siebie jego uznanie i wdzięcz­

ność, niżeli ustępować pod przymusem, 
a dobro owczarni Chrystusa narażać na 
niebezpieczeństwo.

Zamach na tymczasowych nauczycieli.
Ostatnia ustawa szkol, kraj., regulująca 

pobory nauczycieli tymczasowych, orzeka, 
iż minimum wynagrodzenia dla semina­
rzystów z maturą wynosi 700 kor., dla 
seminarzystów z m aturą i egzaminem kwa­
lifikacyjnym 900 kor., dla nauczycieli z egz. 
kwalif. bez matury 700 kor., dla niepo- 
siadających żadnej kwalifikacyi 500 kor. 
rocznie, nadto dla wszystkich 10°/0 płacy 
na mieszkanie . . .  Wolno jednak radzie 
szkolnej krajowej te pobory nauczycielstwu 
w zasługujących na uwzględnienie wy­
padkach stosownie podwyższyć.

Z tego określenia zaraz skorzystali nau­
czyciele tymczasowi miast kl. I., wszelkimi 
sposobami wywierają nacisk na radę szkol­
ną krajową, by im podniosła pensyę do 
80%  zasadniczej płacy. Przeciw temu żą­
daniu nic nie mamy, i owszem, niech 
otrzymają nawet 100°/0, byle podwyższenie 
to nie dostało się im kosztem kolegów 
klas niższych, żyjących wśród trudniej­
szych warunków, bo wszyscy prowizory­
czni nauczyciele w całym kraju powinni 
mieć tę samą płacę. Wszak życie i utrzy­
manie w takim Chrzanowie, Tarnobrzegu, 
Nisku, Mszanie Dolnej i t. d. jest znacznie 
droższe, niżeli w miastach stołecznych, 
ponadto tymczasowi nauczyciele prowin- 
cyonalni nie mają źródeł ubocznego do­
chodu, nie mówiąc już o przyjemnościach 
duchowych, jakich używają wielkomiejscy 
koledzy.

Jeżeli też rada szkolna krajowa pod­
wyższy minimalne płace nauczycieli p ro­
wizorycznych tylko w dużych miastach, 
wywoła słuszne rozgoryczenie u nauczy­
cielstwa tymczasowego mniejszych miast, 
miasteczek i wsi, a to na skuteczność 
pracy wcale nie wpłynie. W sejmie, za­
miast spokoju na pewien czas, ozwą się 
na nowo żale boleśnie krzywdzonych nau­
czycieli szkół prowincyonalnych, głosy pro­
testu przeciw niesłusznemu wyróżnianiu 
jednych kosztem drugich, najbardziej po­
trzebujących, a pracujących wśród naj­
cięższych warunków. A tego wszystkiego 
można uniknąć przez równomierne, jedna­
ko wysokie podwyższenie wszystkich płac 
nauczycieli tymczasowych w całym kraju. 
Jakkolwiek też do naszej rady szkolnej 
krajowej nie mamy szczególniejszego re­
spektu, przecie sądzimy, iż nad tą  sprawą 
dobrze się zastanowi, zanim wyda osta­
teczną decyzyę, która, oby była aktem 
bezwzględnej sprawiedliwości — nie pro- 
tekcyi i bezprawia.

Fundusz gadzinowy.
Niejednego zastanowiło, dlaczego sejm 

galicyjski, uchwalając znaczną podwyżkę 
płac nauczycielskich, zwłaszcza w kl. I. 
i II., pozostawił także fundusz zapomo­
gowy w kwocie 200.000 koron. W  tej 
hojności, po blisko 40-letniern głodzeniu 
nauczycielstwa, było coś niezwykłego. Za­
gadka wnet została rozwiązaną. Owe
200.000 koron przeznaczono na wybory 
stańczykowskich kreatur do parlamentu, 
czyli na premiowanie tych nauczycieli, 
którzy przyjęli na siebie rolę hyjen wy-
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borczych, a tylko od oka tu i ówdzie 
rzucono coś niecoś prawdziwie potrzebu­
jącym. Piszą nam z całego kraju, a po­
dobne wiadomości znajdujemy także w „Ku- 
ryerze lwowskim11 num. 314., iż zapomogę 
głodową otrzymali ludzie wcale zamożni, 
nawet bezdzietni, należycie sytuowani ka­
walerowie, jeżeli tylko wydatnie agitowali 
przy wyborach za Kozłowskim, Abraha- 
mowiczem i innymi filarami „Koła pol­
skiego” we Wiedniu. Prawdziwie potrze­
bujący odeszli z kwitkiem. Z wielu stron 
kraju podniosły się wobec tego żądania, 
aby zapomogi wogóle nie były uchwalane, 
jeżeli nie będą równocześnie oznaczone 
wyraźnie warunki, pod którymi się tej lub 
owej kategoryi nauczycieli bezwzględnie 
należą. Fundusz zapomogowy nie powi­
nien być nigdy funduszem gadzinowym, 
przeznaczonym na deprawacyę nauczy­
cielstwa; stan ten przynajmniej od tego 
rodzaju środków ochronić należało. Po­
nadto podobnie, jak w latach ubiegłych, 
czerpały z niego faworytki inspektorów 
szkolnych, lub nauczycielki zamężne za 
urzędnikami konceptowymi i t. p. Nato­
miast nie otrzymali z niego ani złamanego 
szeląga nauczyciele emerytowani, jakkol­
wiek nędza u nich jest ogromna. Dla nich 
przeznaczono dary z łaski, w tak hojnej 
kwocie przez sejm uchwalone, iż na je ­
dnego wypada przeciętnie kilkadziesiąt 
halerzy! Widocznie komuś bardzo na tem 
zależy, aby galicyjskie stosunki szkolne 
koniecznie były wyprane we Wiedniu, do 
czego ostatecznie dojść musi, bo stron­
nictwa opozycyjne wobec nich milczeć 
nie mogą, inaczej straciłyby całą sympatyę 
u nauczycielstwa, zniszczyły własne wpły­
wy. Galicya zawsze i we wszystkiem musi 
być krajem skandali!

Walny zjazd T .  S. L.
Tegoroczny walny zjazd T. S. L., od­

byty w Rzeszowie, na dniu 7 lipca, wy­
padł pod każdym względem mizernie. 
Oczekiwano 500 uczestników, tymczasem 
nie przybyło nawet 150. Sam też zarząd 
główny towarzystwa do tego stopnia 
zlekceważył zgromadzenie, iż drukowane 
sprawozdanie przedłożył dopiero w czasie 
obrad, przez co niemożliwą była krytyka 
jego działalności i pouczająca dyskusya. 
Natomiast zjazd doznał zaszczytu, iż po­
witał go p. Babraj-Zagrodzki, okręgowy 
inspektor z Rzeszowa, rzekomo imieniem 
rady szkolnej krajowej. Honor dobrze za­
służony, albowiem zarząd główny T. S. L. 
swoją polityką złożył wobec krajowej ma- 
gistratury szkolnej egzamin znakomitej 
dojrzałości, prześcignął najśmielsze życze­
nie naszych reakcyonistów, czego dowo­
dem zakładanie tanich, pokątnych szkółek, 
zniżanie płac nauczycieli przy szkołach 
kresowych mimo rosnącej drożyzny i że­
lazna między nimi dyscyplina, połączona 
z ustawicznem uwalnianiem całego niemal 
personalu, choć taka polityka psu na buty 
się nie zda, a pozbawiła stowarzyszenie 
sympatyi szerokich warstw społeczeństwa, 
zwłaszcza, gdy się stało publiczną tajem­
nicą, iż samo utrzymanie biur zarządu 
głównego chłonie kilkanaście tysięcy ro­
cznie !

Zarząd główny nie myśli też zejść 
z obranej drogi, bo jest dla niego bardzo 
intratną. Sejm daje na jego potrzeby kil­

kadziesiąt tysięcy koron rocznie, drugie 
tyle spływa z rabatu od przeróżnych wy­
robów, od których pewien procent, ufni 
w reklamę towarzystwa, składają naiwni 
producenci, dalej z własnych wydawnictw 
i z wyżebrywanego grosza. Skoro zaś są 
pieniądze, można z nich opłacać sute 
pensye swoim pupilom i pupilkom w za­
rządzie głównym, pokrywać wysokie ko­
szta komisyjne własnych dygnitarzy, im­
ponować swoimi wpływami społeczeństwu, 
o opozycyę ktoby się tam troszczył, jak­
kolwiek opozycya ta przeciw gospodarce 
zarządu głównego corocznie podnosi cięż­
kie zarzuty.

Tak było i teraz w Rzeszowie. Delegat 
ze Stanisławowa, p. Cyga, zironizował 
przedewszystkiem lekceważenie zgroma­
dzenia, któremu dopiero przed rozpoczę­
ciem obrad przedłożono sprawozdanie. 
Potem zastanawiano się nad przyczynami 
obojętności szerszych sfer społeczeństwa 
polskiego wobec T. S. L. Od formy obwi­
niali zwolennicy sztabu konserwatystów, 
jakkolwiek zarząd główny wiernie chodzi 
w ich obroży, więc o nieżyczliwości z tej 
strony mowy być nie może, czego zresztą 
najwymowniejszym dowodem hojne sub- 
wencye sejmu na cele towarzystwa. Na­
tomiast uzasadnione były narzekania, iż 
sfery pracujące, rolnicy, rzemieślnicy, ro­
botnicy odsuwają się od stowarzyszenia, 
lecz to sztabowcy powinni uznać za objaw 
naturalny, bo sfery te poznały się na ich 
polityce, więc też milczą i nie dają grosza. 
Wreszcie podnieśli krytycy, iż grobem dla 
rozwoju T. S. L. stało się zaprzedanie 
go w usługi jednego, narodowo-demokra- 
tycznego stronnictwa, szczującego przeciw 
rusinom, choć taką walkę ogromna więk­
szość polskiego społeczeństwa najsurowiej 
potępia. Zarzuty te postępowi członkowie 
stowarzyszenia podnieśli na walnym zje­
ździć w żywe oczy p. Bandrowskiemu, 
Adamowi i innym dygnitarzom i wskazali 
na smutne skutki takiego postępowania. 
Niestety, był to groch rzucany o ścianę. 
Menerzy wyparli się wszechpolskiej spółki, 
a tymczasem robią swoje, bo na zjazdach 
delegatów mają jeszcze mizerną większość, 
która utrwala ich rządy. A rządy te nie 
wymkną się im tak prędko z ręki, jak­
kolwiek zamiera życie w oddziałach, nie­
które, jak Żmigród, ostentacyjnie się roz­
wiązują, bo mają silne oparcie finansowe 
w stańczykowskim sejmie, który, w zamian 
za usługi przez to stowarzyszenie odda­
wane reakcyi, wszystkie niedobory z kie­
szeni ogółu podatników polskich i ruskich 
pokryć potrafi. Syrenie głosy na sztucznie 
inscenowanych zjazdach i nadal rozlegać 
się będą, aż sztab ten, pozbawiony armii, 
zdziesiątkowany, sam siebie połknie, zwła­
szcza, jeżeli jego kasowość pozostawi sze­
rokie pole do popełniania malwersacyi.

A przecież do tego nie powinno dopu­
ścić polskie społeczeństwo. Jego obowiąz­
kiem jest usunąć obecny zarząd główny 
do ostatniego osobnika, oprzeć instytucyę 
na zdrowych narodowych i demokraty­
cznych zasadach. Oby to ocknięcie czem 
rychlej nadeszło!

Czego mają żądać emeryci?
Ruch między emerytami dawnego stylu 

z każdym dniem wzrasta. Odbywają się 
też wiece prowincyonalne. Brak jednak

zgodnej myśli, czego mają emeryci żądać 
od sejmu krajowego. Z tego powodu 
oznajmiamy, iż jedynym słusznym postu­
latem emerytów powinno być sprostowa­
nie dawnych emerytur według norm obec­
nie obowiązujących t. j. przez przyjęcie 
za podstawę obliczeń płac i dodatków, 
zaasygnowanych nauczycielom z dniem 
1. lipca 1907. Gdyby zaś ten system oka­
zał się zbyt skomplikowanym, należy 
wszystkim emerytom dawnego stylu pod­
nieść stałe zaopatrzenie o 50°/0, bo, naj­
skromniej biorąc, taką jes t  różnica między 
dawnymi, a nowymi poborami.

Przestrzegamy natomiast emerytów jak 
najusilniej, aby stanowczo wystąpili prze­
ciw systemowi zapomóg i dodatków dro- 
żyźnianych, bo przez to otwarłoby się pole 
do najwstrętniejszych nadużyć, jak się to 
zresztą praktykuje u nauczycieli, będących 
w służbie czynnej. E m e r y c i  n i e  p o ­
t r z e b u j ą  j a ł m u ż n y ;  i m s i ę  n a l e ż y  
s t a ł  a p o d  w y ż k a  p ł a c y .  Niech wie­
dzą, że system zapomogowy jest podsu­
wany przez wrogów stanu nauczycielskie­
go, wyszedł chyba z wydziału krajowego 
i namiestnictwa, aby wykpić emerytów 
i dalej ich teroryzować. Zatem ostrożnie 
z judaszowskimi podszeptami. Niech eme­
ryci całego kraju idą za naszym głosem, 
a tego z pewnością nie pożałują. Inaczej 
dalej będą żyli w nędzy i upodleniu.

Z parlamentu.
Parlament austryacki, wybrany na za­

sadzie równego i powszechnego głosowa­
nia, mimo, że ma w sobie 86 socyalistów, 
nie okazał się tak skrajnym i czerwonym, 
jak się zdawało w okresie przedwybor­
czym, w którym wszystkie stronnictwa 
opozycyjne starały się przelicytować w ra ­
dykalizmie. Niemcy klerykalni, czesi i po- 
lacy utworzyli większość i wszystko idzie 
po dawnemu, tylko łagodniej. Prezesem 
Koła został rasowy stańczyk, Dudio Abra- 
hamowicz, jakkolwiek jest w niem tylko 
13 właściwych konserwatystów, a więk­
szość mają demokraci, więc powinni byli 
wybrać swojego prezesa. Ale nie demo­
kratom 0̂ tem mówić; wszak oni wszyscy 
tylko wierne służki stańczyków, im za­
wdzięczające mandaty, jakżeby więc mo­
gli zrzucić ze siebie ob rożę! Za wybór 
niemca, Weisskirchnera, prezydentem Izby, 
choć powinien nim być słowianin, nasi 
kołowcy otrzymali od swoich sojuszników 
sankcyę wszystkich rozbojów wyborczych. 
Mieli nawet czelność wysunąć na wice­
prezesa izby Starzyńskiego, który skanda­
licznymi szwindlami wydarł mandat rusi­
nom, zaco też spotkała go z ich strony 
w izbie pogardliwa demonstracya. Naj­
ciekawsze jednak było głosowanie nad 
nagłością wniosku o wyborach galicyjskich, 
który domagał się delegowania specyalnej 
komisyi parlamentarnej do ich osądzenia. 
Za nagłością głosowali solidarnie socya- 
liści i rusini. Ludowcy, według „Czasu”, 
mieli się wstrzymać od głosowania, a p. 
Wójcik głosować nawet przeciw nagłości! 
P. Stapiński zaledwie raczył uczynić kró­
tkie, parę słów zawierające zastrzeżenie 
przeciw wyborom, a w szczegółowej dy- 
skusyi z ludowców nikt pary nie puścił, 
choć z ich strony ogromna burza była 
spodziewaną. 1 gdyby nie rusini, socyaliści 
i p. Breiter, którzy parę posiedzeń prali
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galicyjskie brudy wyborcze, i ta skanda­
liczna sprawa byłaby pokryta milczeniem. 
P. Stapiński jest prezesem swego klubu, 
p. Ruebenbauer, jedyny członek, umiejący 
po niemiecku, został sekretarzem izby; 
na co się im angażować w radykalizmie, 
a reszta tak idzie, jak oni zakomenderują. 
Przykro pisać te słowa, ale trudniej za­
milczeć prawdę. Radykalizm ludowców 
staje się coraz więcej złudzeniem. S ta­
piński już w czasie wyborów popierał cen­
trowców, rezerwując im drugie mandaty 
w powiatach, w których oba mogła za­
brać jego własna partya, przy wyborach 
ściślejszych szedł przeciw rusinom, a na 
korzyść stańczyków i centrum, jakkol­
wiek na złamaniu pierścienia stańczykow­
skiego przedewszystkiem zależeć mu po­
winno. Potem, choć stańczycy nie zapro­
sili ludowców na nowe ukonstytuowanie 
koła, co było obrazą, sam, pierwszy się im 
narzucił ze solidarnością i faktycznie idzie 
z nimi razem. Na czem więc polega obe­
cnie różnica pomiędzy stronnictwem lu- 
dowem, a centrowcami z koła polskiego? 
Mamy prawo wypowiedzieć te refleksye, 
bo ze stronnictwem ludowem najbardziej 
sympatyzowaliśmy, z tego właśnie względu, 
że stało na przeciwnym biegunie koła pol­
skiego —  żal nam tedy, że doznaliśmy 
rozczarowania, które jeszcze przed osta­
tnimi koziołkami w parlamencie udzieliło 
się naszym zwolennikom. Jeżeli też stron­
nictwo ludowe nie zmieni taktyki, obecny 
jego rozkwit może być początkiem końca. 
Spuścizną podzielą się konserwatyści ze 
socyalistami... No i jeszcze jeden moment. 
Moskalofil Marków przemawiał w parla­
mencie po rosyjsku, co wywołało burzę 
u Ukraińców i na ławach koła polskiego, 
a prezydenta zniewoliło do odebrania mu 
głosu. Ukraińcy mieli słuszność; tylko koło 
polskie okazało niekonsekwencyę, bo któż 
inny, jak nie jego członek, wszechpolaczek 
Euzek, uznał w okresie wyborczym ro ­
syjską narodowość w Galicyi, żądał dla 
niej osobnego katastru i osobnych szkół! 
Blamaż na każdym kroku! Zresztą parla­
ment, ze względu, że na wakacye nie­
bawem się rozejdzie, prócz uchwalenia 
budżetu, niczego na  razie nie może do­
konać.

Nieco o pisowni polskiej.
Słusznie mówią, że pisownia żywego 

języka to fortepian, który co pewien czas 
musi być nastrojony. Tylko, że nastroje­
nie wszędzie powinno być jednakie. Prze­
strzegają tej zasady anglicy, francuzi, na­
wet niemcy, skłonni do wyróżniań; po- 
lacy jednak nie są zgodni. Inną pisownię 
mamy w Królestwie, inną w Poznańskiem, 
inną w Galicyi, jakkolwiek czuwa nad jedno­
litością krakowska akademia umiejętności.

W Galicyi największe bezhołowie. 
Gramatyka, zalecona przez radę szkolną 
krajową, głosi inne prawidła, niż zasady 
ortograficzne akademii umiejętności, za­
lecone także przez tę samą magistraturę! 
Nawet nestor polskich gramatyków, An­
toni Małecki, w każdem wydaniu swoich 
podręczników zmieniał zdanie o pisowni. 
W ostatnich czasach miał ją  uregulować szu­
mnie zapowiadany „Zjazd Rejowski“, od­
byty w Krakowie w r. 1906. Skończył się j e ­
dnak, zgodnie z tradycyą o Reju, na podnio­
słych mowach i libacyach. Wybrano wpraw­

dzie na nim do tej sprawy jakiś „komi­
te t”, ale, jak się później okazało, z sa­
mych niefachowców! I dotąd cisza, choć 
mamy tyle wysokich instytucyi naukowych, 
głośnych profesorów językoznawców w kra­
kowskim i lwowskim uniwersytecie, no 
i naszą ukochaną radę szkolną krajową, 
przemienioną w galicyjskie ministerstwo 
oświaty, jedynie „narodowe" na  całym 
obszarze dawnych ziem polskich — od 
morza do morza, jak chcą wszechpolscy. 
Gzy nie wstyd dla 20-milionowego narodu, 
posiadającego wysoką kulturę, dla tych, 
.którzy na polu naukowem wysunęli się na 
jego czoło ?

A przecie sprawę tę przy dobrej woli 
możnaby ku powszechnemu zadowoleniu 
uregulować, zwłaszcza, iż rozchodzi się 
właściwie tylko o drobnostki, jak niżej 
wykażemy.

W pisowni polskiej, zwłaszcza gali­
cyjskiej, wpada w oko przedewszystkiem 
ogromne nadużywanie dużych liter. Czego 
już nie piszemy wielkiemi literami! Na­
zwiska wszystkich władz, choć są imio­
nami pospolitemi i do nich się bezpośre­
dnio z niczem nie odnosimy, więc niema 
mowy o konieczności okazywania im sza­
cunku, pospolite imiona narodowości, 
ogólnie używane, niekiedy zwykłe abstrak- 
cye, jak „Piękno", „Życie" i t. d., bo dzi­
siaj każdy maniak literacki przynajmniej 
w ten sposób zaznacza swoją niezwykłość 
i oryginalność. Jednem słowem coraz więk­
sza gmatwanina, gdy cały świat dąży do 
uproszczenia pisowni, nawet samolubni 
niemcy naprawdę myślą o skasowaniu od­
wiecznego zwyczaju pisania wszystkich rze­
czowników dużemi literami początkowemu

Dalej należy do kwestyi spornych, 
czy poszczególne słowa mamy pisać ety­
mologicznie, według źródłosłowu i ich 
powstawania, lub też fonetycznie n. p. 
„biedź — biec", „módz — m óc"; czy 
w słowach Marya i t. p. nie należałoby 
pisać na  końcu „ja" ; czy przybrankę 
„ge“ nie lepiej zastąpić, przez „gie" ; 
a „ke“ przez „kie" n. p. „geografia— gie- 
ografia", „kelner — kielner" ; czy w imie­
słowie czasu przeszłego ma pozostać ł, np. 
„zjadłszy — zjadszy". Na największy opór 
napotyka pisanie w VI. i VII. przypadku 
zaimków i przymiotników rodzaju męskiego 

nijakiego przez y (n. p. moim dobrym 
synem, moim dobrym dzieckiem), tudzież 
w VI. przypadku liczby mnogiej tych części 
mowy na wszystkie trzy rodzaje „imi", 
„ymi" (moimi dobrymi synami, moimi do­
brymi córkami, moimi małymi dziećmi). 
Zwolennicy tej reformy, między nimi prof. 
Kryński, twierdzą, że w Polsce aż do 
XVIII. wieku tak pisano i dopiero Kop­
czyński w swojej gramatyce z r. 1770 
różnicę zakończeń zaznaczył. Przeciwnicy 
natomiast podnoszą, iż język żyjący wciąż 
się kształci i rozwija, więc niema powodu 
cofać się przed Kopczyńskiego, burzyć 
utrwalone zasady, ugruntowane etymolo­
gicznie, a mające za sobą drugi wiek 
istnienia.

Nie naszą rzeczą w tych kwestyach 
wyrokować, jakkolwiek stosujemy już re- 
dukcyę dużych liter. Mamy jednak prawo 
żądać, aby ustalenia pisowni polskiej do­
konali najrychlej ci, dla których to jest 
obowiązkiem i tego się stanowczo do­
magamy.

Zapiski potoczne, , ' „ i naukowe.
Bankructwo szkół T. 8 . L. na Śląsku. Szkoła 

6 klasow a T. S. L. w Morawskiej O strawie, liczyła 
z początkiem  ubiegłego roku szk. razem  we wszyst­
kich k lasach 114 uczniów, z końcem  m niej, niż 90. 
T en „rozkw it" należy przypisać p. W ojdałowiczowi, 
protegow anem u przez zarząd główny T. S /L ,  i m imo 
naszych przestróg dotąd  utrzym ywanem u na s tan o ­
wisku kierow nika szkoły. Dopiero teraz, gdy  fre- 
kwencya z 250 dzieci przed trzema laty spad ła  
niżej 90, dosta ł dymisyę, a z nim  pójdzie w o d ­
stawkę niem al całe grono naucz, i tak co parę 
miesięcy częściowo zmieniane. Czesi' i Niemcy 
śm ieją się z takich stosunków , ku większej chwale 
naszego T. S. L. Jeżeli tak dalej pójdzie, z kresów  
śląskich trzeba zrezygnować.

Kradzież w T. S. L. Niejaki dr. B olesław  Z ie ­
liński, praw dopodobnie ten  sam , który z patryoty- 
cznymi odczytami jeździł na  Śląsk i Morawy, p o ­
pe łn ił w krakowski em T. S .L . znaczniejszą kradzież 
i za nią, oraz za inne szwindle w Towarzystw ie 
sam oobrony opodatkow anych, siedzi już w w ię­
zieniu śledczem. Jak wieść niesie, podobno to nie 
pierw sza i nie najznaczniejsza kradzież w T. Ś. L., 
m ającem  w edług sam ochw alczych spraw ozdań 
„znakom itą buchalteryę".

Walny zjazd polskiego Towarzystwa pedagogi­
cznego odbędzie się we Lwowie 17. i 18. lipca 
b. i\, w spółcześnie ze zjazdem higienistów . Na p o ­
rządku dziennym  załatw ienie spraw  bieżących i zwy­
czajowe pogadanki (referaty) n a  tem a t polepszenia 
stosunków  szkolnych.

Oddział Towarzystwa pedag. w Krakowie p o ­
w stał na  nowo U  lip ca b. r. przy drzwiach zam ­
kniętych. Pow ołują go do życia zagorzali związ­
kowcy np. p. Parczyński, którzy przyszli do prze­
konania, że i „dyabłu trzeba świeczkę zaśw iecić",' 
zwłaszcza, iż czują, że sam i niczego nie dokażą, 
a tak  będ ą  się m ogli pochlubić cudzą pracą , za­
anektow aną na w łasny rachunek z tytułu w nie­
sienia „now ych prądów " i „nowych zasad", w „za­
śniedziałe" polskie Towarzystwo pedagogiczne. 
Zapewne, trzeba się b rać  na; nowe sposoby, skoro 
daw ne nie popłacają.

0 syndykacie nauczycielskim przy polskiem  T o­
warzystw ie pedag. we Lwowie otrzym aliśm y kilka* 
dodatn ich  spostrzeżeń, m ianow icie, iż kierow nik 
tegoż, p. Kornel Jaw orski, najchętniej interw eniuje 
w interesie krzywdzonych nauczycieli w radzie* 
szkolnej krajow ej, jakkolw iek nasi kacykowie szkolni 
dużo m u obiecują, a m ało robią. Zdaje się nam , 
że lwowscy kacykowie szkolni syndykat ten  . i wo- 
góle całe nauczycielstw o ludowe dopiero wtedy 
respektow ać będą, gdy skargi na  nądużycia m asam i 
posypią się do W iednia, przez co z nich  w obec 
obcych" trzeba się będzie usprawiedliwiać, i. to w ję ­
zyku niem ieckim , którym  referenci rady  szk. kraj., 
z m ałym i wyjątkami, w ładają  „od siedm iu boleści"...

Inspektor szkolny w Jarosław iu  p. Szumski vel 
Łupik, albo, jak  chcą inni, były kapral Sałarnaka, 
dba niezwykle o m oralność nauczycielek i uczennic 
swego powiatu. Np. w żeńskiej szkole wydziałowej 
w Jarosław iu  wydaje ukazy, jakie uczennice m ają 
nosić fryzury, po której stronie ulicy m ają  iść do 
szkoły i w racać z niej do dom u, jaką długość m ają. 
m ieć ich  sukienki, jak  m ają nieść głowy — je ­
dnem  słow em  chce te b iedne istoty wydrzeć piekłu, 
a  zapewnić im  królestw o niebieskie. Z uczennicami- 
chce prow adzić do n ieba i to z om inięciem  czyśćca 
i nauczycielki. Nie wolno też żadnej iść z m ęż­
czyzną, nie woLno żadnej m ieć n arzeczonego ; 
k a ż d e se rc e  m usi milczeć, inaczej bow iem  pan in ­
spektor się gniew a i grozi kochającem u sercu dy- 
scyplinarką... I tak  razu jednego w pada do szkoły 
wydziałowej żeńskiej, wzywa do kancelaryi szkol­
nej nauczycielkę B. i w oła, zaledwie drzwi otw o­
rzy ła : „Z kim "pani chodziłaś w czoraj? Go to za 
p an  szedł z p a n ią ?  Z abraniam  pani chodzić z m ęż­
czyznami! Niech pani uw aża na  m oralność! Młoda 
panienka, w ychow ana w domu przez kochającą 
m atkę w atm osferze ciepłej, spokojnej, na  takie 
w ołania ro zp łakała  się przed inspektorem  „salo­
now cem " i nic nie odpowiedziawszy, odeszła. 
Ale naszem u wielkiemu m oraliście to n ie w ystar­
czyło, wzywa przeto do swojej kancelaryi żonę- 
konduktora kolejowego, u której ow a nauczycielka. 
odnajm ow ała pokój i przeprow adza z n ią  form alne 
śledztwo. „Co robi panna B. w d o m u ?  Gzy idzie 
za m ąż?  Jak często przyjeżdża do niej jej narze­
czony? K tórędy do niej wchodzi, czy u niej na  
noc zosta je?" Po zadaniu takich pytań, zapew nia 
ową kobietę, że jem u się rozchodzi o m oralność 
nauczycielek, dlatego ją  b ad a ł względem  panny B., 
ale prosi, aby je j n ic nie m ów iła. Naturalnie — 
tego jeszcze dnia wiedział o tem  wójt i cała  g ro ­
m ada. — 1 cóż się sta ło  -— pytam y — z  pow agą
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owej m łodziutkiej nauczycielki i z jej nieskalanem  
dotychczas nazw iskiem ? Otóż takich to ludzi R ada 
szkolna krajow a um ieszcza na  stanow iskach, które 
powinni zajm ować mężowie, pełn i roztropności 
i dojrzałego rozum u, m ężowie zacnych serc, a  nie 
głowy bezm yślne i bez serca... Złożyć w ładzę 
w ręce takiego człowieka, to chyba tak, jakby oddać 
goły miecz w ręce szaleńca. Zanim  też zajmiemy 
się w szechstronnie tym panem , m usimy na razie 
zwrócić jego uw agę, aby zam iast nauczycielką, za ­
ją ł  się więcej, sw ą córą, k tóra opuściła  in te rn a t 
sem inaryum  nauczycielskiego we Lwowie, a  teraz 
siedzi w dom u i . pob iera  nauki od swego „w iel­
k iego” i m oralnego ojca. Na drugi raz skreślimy 
sylwetkę tego p ana, jako znakom itego dydaktyka, 
a zarazem  podam y nazwiska tych, którzy się sta ­
ra ją  wkraść w jego łask i, jak  np. dyr. Droba, który 
już m iał się na  dobre zw ąchać z p. Szumskim, 
dlatego byłoby dobrze, aby u stąp ił z delegatury 
nauczycielskiej do R ady szkolnej okręgowej.

„Związek nauczycielek we Lwowie", Klonowicza7. 
zasługuje na  m iejsce honorow e w naszym  organie. 
Sejm d a ł m u 40.000 koron, aby by ł ogniskiem  dla 
nauczycielek całego kraju, udzielał im pom ocy, 
opieki i w sparcia. Niestety, n a  jego czele stoją 
wielkie panie lwowskie, dyrektorki szkół wydzia­
łow ych i inne. Te tak pokierow ały organizacyą, iż we 
wzniesionym gm achu znajduje się przedewszystkiem  
arcy-wygodne m ieszkanie dla p. adm inistratorki, 
a za przytułek czasowy w pokojach gościnnych 
m usi każda nauczycielka, przybyw ająca do Lwowa, 
płacić koronę dziennie. Tylko „członkinie" otrzy­
m ują  50°/0 zniżkę. O jakości pom ocy, udzielanej 
przez ów „związek", św iadczy skonstatow any przez 
nas fakt, iż w bardzo ważnej dla pewnej nauczy­
cielki spraw ie, a łatw ej przez owe dam y do sp e ł­
nienia, nie raczyły naw et odpowiedzieć. Zapew ne 
wypadków  takich  je s t więcej. Jeżeli też owe damy 
dalej tak sam o będ ą  postępow ały, spow odujem y 
petycyę do sejmu o cofnięcie subw encyi... Do n o ­
wego wydziału w chodzą pp .: Machczyńska, Long- 
cham ps, A leksandrow iczów na, Czem eryńska, Grot- 
towa, K asparków na, Koniaszewska, N iedziałkowska 
i inne. Pod  ich więc adresem  przesyłam y niniejszą 
przestrogę. (K. 302).

Z okręgu insp. Lewaka. W  W iśniczu m ałym  pod 
B ochnią by ła  nauczycielką p. A lbina B rableców na, 
której ojciec, funkcyonaryusz państwowy, został 
zam ordow any w czasie pe łn ien ia  obowiązków. D łu­
gie lata  kształciła  się sam a o chłodzie i głodzie, 
aż nareszcie, jako pom ocnicza nauczycielka, złożyła 
egzamin nauczycielski i otrzym ała s ta łą  posadę. 
Z nędzy nabaw iła  się choroby, a  gdy prosiła  o p rze­
dłużenie otrzym anego urlopu, przeniesiono ją  w cza­
sowy stan  spoczynku, bo fizyk bocheński dopatrzył 
się w niej w wysokim stopniu rozwiniętej gruźlicy, 
niebezpiecznej dla zdrow ia dzieci. Z tego pow odu 
chciano ją  w zimie na  bruk wyrzucić. Sam a u s tą ­
p iła , zgłosiwszy rekurs, bo czuje się zdrow ą do 
pełn ien ia  obowiązków, a  nędzna odpraw a w kw o­
cie 900 koron leży n iepodjęta ; woli zginąć z głodu 
(żyje w Bochni czystą h e rb a tą  i suchym  ehlebem ), 
niżeli uznać gw ałt n a  sobie spełniony, pogodzić 
się z niespraw iedliw ym  losem . Obejście z p. Bra- 
bleców ną jes t rzeczywiście z dw óch powodów 
gw ałtem . Gdyby m iała  w wysokim stopniu rozwi­
nięte suchoty, jużby daw no by ła  um arła  przy nędz- 
nem  odżywianiu i zm artw ieniach, bo spraw a rok 
się toczy... Pow tóre, jeżeli już należało ją  spensyo- 
now ać, rada szkolna krajow a pow inna jej była 
przyznać s ta łą  m inim alną em eryturę, bo zdrowie 
straciła  w szkole i n a  to jes t specyalny paragraf 
ustawy, tem  bardziej, że lata przed egzaminem  
przy takiej sposobności należało wziąć w rachubę... 
W idocznie „szlachetny" insp. Lew ak w gorliw ości 
o pow iększenie funduszów szkolnych o tem  nie 
pam ięta ł, a kacykowie szkolni nie m ają czasu, by 
sum iennie oceniać n adesłane  spraw ozdania. Form a 
g run t — a zresztą p. B rableców na i tak um rze — 
z głodu, więc i ow a odpraw a pozostanie nietkniętą, 
a  potem  będzie m ożna z niej udzielić rem uneracyę, 
choćby naw et p. Lew akow i za służbow ą gorliw ość.

Dobrodziejka nanczycielek. W  Przem yślu jest 
pryw atna szkoła robót, o słabej frekwencyi, utrzy­
m yw ana przez p. Maryę Soleską, pod firmą „Sto­
w arzyszenia pracy kobiet", grubo subw encyonow ana 
z funduszów  państw ow ych. Otóż, aby się wywdzię­
czyć wys. skarbow i i okazać pożyteczną spo łeczeń ­
stw u, p. Soleska urządza kursa wakacyjne dla nau­
czycielek. Tylko każda z frekw entantek musi za­
płacić za naukę kroju i szycia 20 kor., za haft 
5 kor., za guzikarstwo 4- kor., co już przy jednej 
setce uczennic może dać p. Soleskiej około 3.000 
koron ubocznego dochodu. W cale ład n a  sum ka. 
P . Soleska jes t nadto  tak  przejęta św iadom ością 
o sw ojem  pośw ięceniu, że nasyła do czasopism  
reklam y celem  bezpłatnego pom ieszczenia w imię

patryotyzm u i ogólnego dobra!... Chcąc tedy oszczę­
dzić p. Solskiej nadm iaru  pracy i zbytecznej ofiar­
ności, apelujem y do rady szkolnej krajowej, aby 
dla nauczycielek u rządzała  podobne, naw et lepsze 
ku rsa  wakacyjne w Krakowie, Lwowie i znaczniej­
szych m iastach  w łasnym  kosztem , z bezpłatną  
nauką.

Polityka szkolna w Królestwie kroczy ściśle d ro ­
gami, które przepow iadaliśm y od dawna. S p o łe ­
czeństwo, raczej ci prowodyrzy, którzy żądali od 
razu zupełnego spolonizow ania wszystkich szkół 
ludowych, średnich  i wyższych, zam iast przyjąć 
w ykład utrakw istyczny na  średnim  stopniu, a polski 
w szkołach ludowych, zbierają sm utne owoce swego 
oporu. Rządow e szkoły, bojkotow ane przez szowi­
nistów , zapełnione zostały dziećmi wrogów narodu 
polskiego, szkoły pryw atne „Macierzy" pozbawione 
do tego praw  rządowych, ani w dziesiątej części 
nie m ogą uczynić zadość potrzebie. W  dodatku 
uniw ersytet warszawski zam knięty na czas n ieogra­
niczony, a politechnika, z takim  trudem  przy m i­
lionowych ofiarach zdobyta, została przeniesioną 
do Nowo-Czerkaska. Czy nie lepiej było brać, co 
dawali i etapam i zdobywać nowe ustępstw a ?

Kwiatuszek do albumu hofrata  Dembowskiego. 
„K urjer lwowski" w num. 251. po d a ł następującą 
notatkę: „Mikołaj Lewicki, kier. szk. w Żurawicz- 
kach pod Zarzeczem , został przeniesiony telegrafi­
cznie w 24 godzinach do Grabowca pod Radym nem  
za to, że g łosow ał za Jam polskim  contra K ozłow ­
skiem u. P. Płażek był wówczas n a  urlopie. O ile 
wiemy, w ypadek z p. Lewickim nie jest odoso­
bniony, bo i innych z tego sam ego pow odu rugo­
w ano z posad

„Syngeltony", czyli dwójki z jednego przed ­
m iotu, bez praw a sk ładan ia  popraw ki po waka- 
cyach, posypały się z końcem  ubiegłego roku 
szk. w gim nazyach krakow skich, a  zapewne także 
i w innych, n a  prowincyi. Św iadczą one bardzo 
sm utnie o zdolnościach pedagogicznych i hum ani 
tarności odnośnych nauczycieli i ich  dyrektorów, 
którzy to leru ją podobne praktyki. T rudno się też 
pow strzym ać od ubolew ania, że na  nie spogląda 
obojętnie rada  szkolna krajow a, że ich  w prost nie 
zakazała, skoro już m a zupełną autonom ię w za­
kresie szkół średnich. P raw da, „syngeltony" otrzy­
m ują tylko b ied a cy ; dla paniczów są noty celujące...

Pod złym znakiem rozpoczęło się pierw sze po ­
siedzenie rady  szkolnej krajowej, zw ołane na mocy 
nowej ustawy, nadającej jej zupełną sw obodę w a d - 
m inistracyi szkół średn ich . Oto nasi augurowie 
oświaty obradow ali z ca łą  pow agą nad skróceniem  
roku szkolnego i zniesieniem  półrocznej klasyfika- 
cyi. Już sam  fakt, że podobne, nierozum ne wnioski, 
m ogły być poważnie traktow ane w krajow ej magi- 
straturze szkolnej, rzuca n a  n ią  ponure św iatło, 
budzi sm utne na  przyszłość horoskopy. W szak m ło ­
dzież nasza nie uczy się w szkołach średn ich  więcej 
niż 220 dni w ro k u ! Czy i to za dużo ? Możeby 
dla niej zaprow adzić 6 miesięcy wakacyi, aby była 
jeszcze głupszą, a profesorow ie mieli więcej czasu 
na  zab aw y !

Jak się Petrycki zemścił na fizykach. S tarow ina 
nie może przeboleć, że fizyk Lic przed laty sp o ­
w odow ał jego spensyonow anie przez to, iż po paru 
m inutach rozmowy uznał go waryatem , choć inni- 
lekarze orzekli, że jes t zdolnym do pe łn ien ia  obo­
wiązków naucz. Od tego czasu fizyk, w edług jego 
zdania, w art tyle, aby go powiesić n a  suchej ga­
łęzi. Otóż teraz zem ścił się generalnie n a  sw oich 
„w rogach". R ozrzucił,p° całym kraju tysiące odezw 
do ludu z wezwaniem, aby sw oich dzieci nie dał 
szczepić, bo je  fizycy zatruw ają jadem , narażają 
n a  choroby i kalectwa, a do szczepienia zmuszać 
nie wolno. Skutek by ł wyśmienity. Lud począł się 
burzyć, opierać fizykom. Posypały się relacye do 
nam iestnictw a, z nam iestnictw a odezwy do kra­
kowskiej policyi, która ostatecznie grzecznie up ro ­
siła  p. Petryckiego, aby zaniechał tego rodzaju lite­
rackiej produkcyi... S tarow ina przystał n a  to z tego 
pow odu, że już ro zesła ł wszystkie odezwy, a  na 
nowe nie m a pieniędzy...

Niezwykła dyscyplinarka. W szkole wydz. męs. 
w Śniatynie od daw na były kwasy. Doszło naw et 
do tego, iż dyrektor M uszjński zaskarżył sądownie 
jednego z nauczycieli, przeniesionego w m iędzy­
czasie gdzieindziej, o oszczerstwo, iż go niesłusznie 
obw inił przed  w ładzą o sfałszow anie św iadectwa. 
Oskarżony po d a ł na  św iadka nauczyciela Jawec- 
kiego, który w sądzie m usiał powiedzieć praw dę, 
aczkolwiek niekorzystną by ła  dla p. Muszyńskiego, 
bo spow odow ała  uw olnienie jego przeciw nika. Od 
tego czasu cała  n ienaw iść potężnej kliki śniatyń- 
skiej zw róciła się przeciw  p. Jaweckiem u. Zbierano 
n a  niego bajki, plotki, bzdurstw a, na które naw et 
splunąć n ie w arta, wytoczono za nie dochodzenie 
dyscyplinarne i, aczkolwiek nie po p e łn ił żadnego

czynu hańbiącego, któryby uniem ożliw ił m u p e ł­
nienie funkcyi nauczycielskich, z m iejsca go za- 
suspendow ano, w tym widocznym zamiarze, aby 
za wszelką cenę został przeniesiony. Po przew le­
kłem  dochodzeniu, otrzym ał p . Jaw ecki naganę 
z rady szkolnej krajow ej i, chociaż kara  ta  p raw o­
m ocną nie jest, bo przeciw  niej w niósł rekurs mi- 
nisteryalny, przerzucono go rów nocześnie „ze wzglę­
dów służbow ych" do Trem bowli. W  ten  sposób 
w ładza przełożona, która m a dbać o dobro p o d ­
w ładnych, p. Jaw eckiego bez potrzeby zniszczyła, 
bo w Śniatynie m iał w łasną realność  i szkołę ś re ­
dnią, do której uczęszczają jego dzieci. R ów no­
cześnie w prow adziła  w b łąd  m inisterstw o oświaty 
przez to, iż przeniesienia ze względów służbowych 
nie zaaplikow ała jako zaostrzenia nagany, a rekursu 
o sam ą naganę m inisterstw o z zasady nigdy nie 
uwzględni. No i przy tej operacyi nie m iała na 
tyle względów, aby przenieść p. Jaweckiego do 
bliższej Kołomyi, w której są  szkoły średnie i po­
sada z jego grupy jes t dotąd  wolną. W obec tego 
p. Jaw ecki zostaw ił żonę z dziećmi w Śniatynie, 
a  sam  na  stare  la ta  poszedł do T rem bow li, ku 
większej chwale hofrata  Dem bowskiego, który mu 
zaaplikow ał tę recep tę . Należy jeszcze oczekiwać 
aw ansu tych kolegów, którzy n iesłusznie zniszczyli 
p Jaw eckiego, a będziem y mieli now e wydanie 
Sehaschkijady.

Kluby w parlamencie wiedeńskim przedstaw iają 
się n as tęp u jąco : stronnictw o chrześciańsko-społe- 
czne (Luegera i klerykałów  niem ieckich) 96 czł., 
socyaliści 87, czesi 83, niem iecko-narodow cy 79, 
polacy-kołowi 56, potacy-ludowcy 16, rusini 30, 
południow o słow eńcy 21, słow eńcy klerykali 16, 
w łosi 14, rum uni 5, żydzi 4, wszechniem cy 3, 
dzicy 7. Do ostatnich należy także p. B reiter ze 
Lwowa.

Odpowiedzi. S. Udzielamy prenum eratorom  bez­
płatn ie wszelkich pouczeń, rad , wskazówek za n a ­
desłaniem  m arki na  odpowiedź. K .  Śląskie sprawy 
w nast. num erze.

Swobody nauczycielstwa w przeworskiem opisał 
„Kurjer lwowski" w num . 286 następująco. Od 
czasu, gdy przyszedł tu z Mościsk starosta  Pietruski, 
stosunki nauczycielkie zostały poważnie zagrożone. 
R ozpoczął od tego, że wielu przeniósł, inni dla 
św iętego” spokoju sam i uszli w inne strony. AV cza­
sie w yborów  brykał jeszcze, więcej. W zywał n a u ­
czycieli, aby się natychm iast p rzed  nim stawili. 
Potem  zarzucał im w oczy, że buntują  lud, kaszlą 
na w iecach przedwyborczych, m ieszają się do po­
lityki, a przez to łam ią  przysięgę służbow ą! Nie 
pozw olił przytem  ani słów ka na sw oją obronę po ­
wiedzieć, k rzycząc: „jak ja  m ówię, należy milczeć, 
cicho pan  bądź!" Oświadczył też, że jeśli usłyszy, 
iż nauczyciel krok tylko w  tych rzeczach naprzód 
postąpi, w 24. godzinach będzie na  bruku, a  potem  
może iść do Stapińskiego po posadę i płacę. Z a­
pow iadał z góry, że aplikacyę zepsuje, jednem u 
kazał z okręgu się wynosić, innym  znow „radził" 
iść na  em eryturę. Nie n a  tem  koniec. Na p osie ­
dzeniu rady  szkoln. okręg, m iał wywrzeć presyę, 
aby kilkunastu nauczycielom  wytoczyć śledztwo dy­
scyplinarne, a gdy członkowie na  to nie chcieli 
przystać, h u k n ą ł: „ja tak  chcę, lak być m usi" i tak 
się też stało , bo każdy starosta  na powiecie to 
prawdziwy kacyk i dyktator. Oto sw obody nauczy­
cielstwa ludowego i jego praw a obywatelskie!

Związkowcy w roli egzekutorów. Piszą nam  ze Ska­
winy, iż jeden  z tam tejszych nauczycieli wyczekuje 
każdego pierw szego w urzędzie podatkow ym  na 
nauczycieli i nauczycielki i w  sposób na trę tn y , jak  
faktor żydowski, wydobyw a z nich  opłaty związko­
we, tak, iż napastow ani uciekają przed nim, ja k  
przed cholerą. W zywamy tego panicza, aby się po­
praw ił, inaczej napiętnujem y go po im ieniu i n a ­
zwisku.

Nowa blaga związkowców. Jakieś niem ieckie sto­
warzyszenie urządziło zjazd celem wywalczenia dla 
nauczycieli ludow ych płac urzędników  państw o­
wych, XI. do VIII. rangi. Jakkolw iek panow ie kra­
kusi p łace takie już posiadają, a los nauczycieli 
w iejskich tyle ich  obchodzi, co tureckie kazanie, 
w  lo t um ieścili odezwę o zbieranie składek celem  
w ysłania na  ów wiec jak  najliczniejszej reprezen- 
tacyi. I oto rozw iązana zagadka, dlaczego rozmaite 
pająki związkowe na prowincyi bezczelną presyą 
w yciągają składki na  cele „związku". W szak m ogą 
za nie, za cudzy grosz, rozbijać się po świecie, 
szeroko bawić, a potem  pleść sm alone duby wy­
wiedzionym  w pole.

Do czego służą domy polskie na kresach. W  n a­
szej redakcyi znajduje się także oryginalne po n ie ­
m iecku drukow ane zaproszenie na „Fest-K om m ers", 
który się odbył w sali „Domu polskiego" w Mo­
rawskiej O straw ie 6 lipca, staraniem  tam tejszych 
niem ców. Nadm ieniam y, iż „Dom polski" jes t pod
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zarządem  dygnitarzy T . S. L., m ianow icie p. Seidla
1 dyr. W ojdałowicza. Jeżeli b iedny źydek na  Kazi­
m ierzu użyje kowerty z niem ieckim  nagłów kiem , 
podnosi krzyk „N. R eform a", a na takie objawy 
depraw acyi narodow ej milczy.

Analfabetyzm na Litwie. W edług ostatniego spisu 
ludności w ypadało w gub. wileńskiej na 1,591.207 
mieszk. 7T2°/„ analfabetów , w sam em  W ilnie 47T°/0. 
W  poszczególnych pow iatach gubernii wileńskiej 
p rocen t analfabetów  w aha się m iędzy 8 l° /0 a 61 °/0. 
W  gubernii kowieńskiej na  przeszło pó łto ra  m iljona 
m ieszkańców wypada 38-1 °/0 analfabetów , w K o­
wnie sam em  49'G°/0. Gorzej jeszcze przedstaw ia się 
analfabetyzm  w guberniach grodzieńskiej, m ińskiej, 
witebskiej i m ohylewskiej. L iczba analfabetów  do­
chodzi w tycli guberniach  do 80°/„ ogólnej liczby 
m ieszkańców.

Analfabetyzm pomiędzy wyborcami do rady pań­
stwa. U praw nionych do głosow ania było niem ców 
2,413.906, czechów 1,388.576, polaków  912.118, 
rusinów  766.000, słow eńców  283.584, kroatów  
167.822, w łochów 172.560, rum unów  44.070. Z tego 
um ie czytać i p isać : niem ców 2,225.024, czechów 
1,325.100, polaków  483.244, rusinów  177.334, Sło­
w eńców  190.529, kroatów  46.200, w łochów  143.794, 
rum unów  7.434. Między wyborcam i do rady p a ń ­
stw a jes t zatem  analfabetów  u polaków 47 °/0, 
u rusinów  77°/0. B ardzo smutny rezultat 37-letniej 
autonom icznej gospodarki galicyjskiej n a  polu szkol­
n ictw a ludow ego! O statnia regulacya p łac, p ro te­
gująca tylko nauczycielstwo wielkich m iast, a krzyw­
dząca nauczycieli wiejskich niestety nie przyczyni 
się^ wiele do zwalczenia analfabetyzm u w Galicyi.

„Bezinteresowność*1 czytelniaków krakowskich.
Nauczyciele krakowskich uzup. szkół przem ysłowych 
uznali, iż p łaca  za udzielaną naukę, w kwocie
2 kor. 50 hal. za każdą godzinę jes t zbyt niska. 
W ybrali tedy komisyę, k tó ra  m a się zająć zreda­
gow aniem  odpowiedniej petycyi do odnośnych 
władz. Z abaw ni czytelniacy! Ponieważ im  polepszo­
no bardzo znacznie p łacę, kosztem nauczycieli 
w iejskich i tymczasowych, więc żądają n a t y c h ­
m i a s t  podwyższenia wynagrodzenia za szkołę 
wieczorną. Dla krakow skich sztabow ców m ało jes t 
2 kor. 50 hal. za godzinę, na  wiecu jednak  nie 
podnieśli wcale kwestyi podwyższenia nędznego 
półprocentow ego wynagrodzenia za godziny n ad ­
obowiązkowe. — O nauczycielstwo prow incyonalne 
bow iem  wcale nie dbają, tylko o w łasną  kieszeń. 
W obec tego warto wierzyć frazesom  „dzielnych" 
związkowców, sk ładać się n a  nich  i pod ich ko­
m endą „organizow ać się".

Postula ty materyalne nauczycielstwa polskiego 
na Śląsku. Na podstaw ie referatu  p. Szuścika uchw a­
lili nauczyciele polscy Księstwa Cieszyńskiego re- 
zolucye, dom agające się następujących zmian §§ 
śląskiej ustawy szkolnej z dnia 6. listopada 1901 r.:
1. do § 23. Podw yższenia p łac  nauczycielskich 
w czterech k lasach po 200 k o r , tak, żeby p łaca  
w ynosiła  w I. klasie 2.200 kor., w II. klasie 2.000 
kor., w III. klasie 1.800 kor., w IV. klasie 1.600 
kor. Podziału  nauczycieli, w łączonych do statusu, 
n a  cztery rów ne klasy po  25 proc. 2. do § 24. 
N iewłączeni do statusu  z egzam inem  kwalifikacyj­
nym pobierać  m ają  1.400 kor., ze św iadectw em  
m aturalnem  1000 kor., pom ocnicy bez m atury 900 
kor. 3. do § 26. A w ans w inien być autom atyczny 
w m iejsce posuw ania m im okolejowego. 4. do § 27. 
Zam iast kw inkw eniów  10-procentowych w inne być 
kw inkw enia po 200 kor. 5. do § 29. 1) Pom ieszka­
nia dla m aturzystów  przed egzam inem  kwalifika­
cyjnym, składającego się z jednego  pokoju lub 
w ynagrodzenia. — 2) Bliższego objaśnienia wyrazu 
„3 uboczne lokalności" przez wyraźne oznaczenie: 
kuchnia, kom ora, piwnica, s try c h ; drzewnin, chle- 
wek, stajnia etc. — 3) Ogródka przy pom ieszkaniu 
nauczycieli stałych n a  wsi. — 4) W ym iaru pokoju  
norm alnego w m 3 (1 pokój 1003). — 5) W yzna­
czenia trzech wym iarów (klas) kw aterow ych z re- 
wizyą p ięcioletnią d la różnych m iejscow ości od 
100—600 kor. rocznie. — 6) Pom ieszkania dane 
w naturze m uszą odpow iadać wym aganiom  sani­
tarnym  (wilgoć grzyb), co stw ierdza fizyk pow iato­
wy na  żądanie nauczycieli. 6. do § 68. W liczenia 
lat służby, spędzonych w szkołach pryw atnych, bez 
wszelkich potrąceń. 8. do § 78. Dla wdów i sierot 
po nauczycielach niżej 10 lat służby takie zaopa­
trzenie, jakie im się obecnie dopiero po 10 latach 
należy. 9. W szelkie płace, jakoteż kwaterowe, p łaci 
kraj, — budow anie szkół , i pom ieszkań dla nau ­
czycieli należy do k ra ju ; —  kraj pow inien się do­
m agać na pokrycie tych w ydatków dodatku pań­
stwowego.

Ze Śląska. W  num. 154 „Dziennika cieszyńskie­
go11 znajdujem y bom bastyezny, przetkliw iony i b a ­
nalny opis egzaminu, odbytego w tam tejszej szkole 
lud. polskiej. B ohaterem  je s t  p. Sm alec, który

w m iejsce p. Godłowskiego tę szkołę od września 
z. r. objął. Drugim p. Moor, były nauczyciel lud. 
w Galicyi, bez studyów  uniw ersyteckich, obecnie 
profesor (!) przy poi. sem inaryum  w Cieszynie 
i p rom otor „Macierzy". Inaczej jednak  przedstaw ia 
się spraw a w edług dat, przytoczonych w „Gwiazd­
ce Cieszyńskiej" num . 56. P. Godłowski m iał w cza­
sie założenia szkoły 129 dzieci; a  pozostaw ił ich 
p. Sm alcowi po 6 latach 382, współcześnie szkołę 
trzyklasową przekształcił na  pięcioklasow ą; ustąp ił 
z pow odu intrygi, aby zrobić m iejsce z góry u p a­
trzonem u p. Sm alcowi. P. Sm alec wykazuje w pra­
wdzie n a  papierze w zrost frekwencyi pod swoimi 
rządam i o 25 dzieci, atoli rów nocześnie jes t faktem, 
przez niego sam ego stwierdzonym , iż wynik klasy­
fikacyjny jes t o 6°/0 gorszy, a frekw encya w naj­
ważniejszej klasie pierwszej spad ła  ze 108 na  90, 
czyli o 18, co je s t dowodem , iż szkoła od podstaw  
zaczyna upadać, a że w wyższych k lasach okazało 
się p arę  uczniów więcej, należy to przypisać repe- 
tentom . Prócz tego, lubo frekw encya od podstaw  
spada, p. Sm alec m iał o 2 siły naucz, więcej, niż 
p. Godłowski. Na cóż więc tyle chwalby i sm rodu, 
połączonych z pom ijaniem  zasług człowieka, który 
w łaściw ie szkołę lud. w Cieszynie stworzył. Nie 
chcieliśm y tych spraw  ruszać. Skoro jednak  roz­
siewa się publiczne brednie, w imię praw dy trzeba 
je  prostow ać, tem bardziej, iż śląskie stosunki 
szkolne form ują się w nowy wrzód, który należy 
zoperować, co w nast. num erze uczynimy.

Place nauczycieli tymczasowych rad a  szk. kraj. 
m a uregulow ać w nast. sp o só b : W kl. IV. płac 
w szkołach 1 - 4  kl. 700 kor. z m aturą lub kwali- 
fiką za dyspensą, 900 kor. z egz. do szkół posp. 
i wydz. W szkołach wyższego typu z m aturą  700, 
z egz kwal. 900, a  dla wydziałowców 1000 kor. 
rocznie. W  kl. III. p łac  w szkołach 1—4 kl. 800 
(mat.), 1000 (kwal.) 1000 kor. (w ydz.); w szkołach 
5—6 kl. 800 (mat.), 1000 (kw al), 1100 kor. (dla 
wydziałowców). W  kl. II. w szkołach lud. posp. 
900 (mat.), 1100 (kwal.), 1200 (wydz.); w wydzia­
łow ych 1300 kor. Nadto każdy nauczyciel będzie 
p o b iera ł 10°/0 płacy  na m ieszkanie.

Komisya kolonizacyjna w Prusach skolonizow ała 
już niestety 32 mil kw adr., założyła 12.415 niem. 
gospodarstw  chłopskich w 315 nowych wsiach. — 
T e wsie m ają 96.900 ludności niem ieckiej. W  Po- 
znańskiem  jest 1,593.600 hektarów  ziemi w nie- 
m ieckiem  posiadaniu, a  już tylko 1,100.000 hek ta­
rów  w polskich rękach (z wielkiej w łasności).

Subwencya rządowa na szkolnictwo ludowe. Dal- 
macyi przyznano w bież. roku na  cele szkolnictwa 
ludowego 150.000 kor. subwencyi rządow ej. W roku 
1908 subw encya ta będzie podwyższoną do 300.000 
kor. W obec tego i inne kraje koronne powinny 
poczynić staran ia  o uzyskanie podobnej subwencyi 
rządowej, jeżeli nie m ają pieniędzy na odpow iednie 
wynagrodzenie nauczycieli, jak  to m a m iejsce w Ga­
licyi.

Polskie gimnazyum w Białej,  B iała, m iasto p o ­
wiatowe na zachodnich kresach Galicyi, sta ło  się 
niestety oazą niemczyzny, a  ludność polska, ze­
pchnięta. na  drugi pian, darem nie dotąd  walczy 
o odzyskanie praw  jej należnych. Jed n ą  z p ie r­
wszych potrzeb kulturalnych Polaków (liczących 
w m ieście i powiecie przeszło 90.000 głów  na
10.000 Niemców) jes t założenie w B iałej polskiego 
gimnazyum, aby nie dopuścić do dalszego w yna­
radaw iania się polskiej młodzieży w niem ieckich 
szkołach średnich  w  Bielsku. Na pom oc rządu 
w  tej spraw ie liczyć nie można. Ludzie dobrej woli 
projektu ją więc, aby polskie gimnazyum w Białej, 
tę przyszłą placówkę narodow ą, podobnie  jak  po l­
skie gimnazyum  w Cieszynie, stworzyć siłam i wła- 
snem i całego narodu  polskiego zapom ocą składek.

Macierz polska. R ada szkolna kraj. poleciła  do 
bibliotek szkolnych dziełko p. t. „O gruźlicy11. Na­
p isa ł Dr. Domański, prof. Uniw. Jagiellońskiego.— 
Lwów 1906. Nakładem  „Macierzy Polskiej11 — cena 
60 hal.

Matura  we Francyi zniesiona. Tej^ reform y, przy­
jętej sym patycznie przez najpow ażniejszych p e d a ­
gogów francuskich, dokonał m inister oświaty Briand. 
Obecnie toczy się dyskusya tylko nad tem , czy 
ukończonym  uczniom  szkół średnich  wystawić n a ­
leży certyfikat odbytych studyów, czy też nastąpić 
m a opuszczenie szkoły bez wszelkich form alności.

Niemiecki SchuWerein, w ydał jnż n a  cele ger- 
m anizacyjne w Czechach 4,602.853 ko’’., w Mora- 
wii 1,842.331 kor., na  Śląsku 435.969 kor.

Chemiczne wyzyskiwanie powietrza. W iadom o, 
iż połączenia azotowe są  niesłychanie ważne w ro l­
nictw ie ; dobroć nawozu od nich zależy. Są jednak 
dość drogie i nie wszędzie m ożna je  nabyć w do ­
statecznej ilości. W  pow ietrzu jes t wprawdzie azot 
w stanie wolnym , z tlenem  niepołączony, w ogrom ­
nej ilości, w prost nieprzebranej, nie umieli go atoli

ludzie długi czas wyzyskiwać. Teraz dopiero przez 
przepuszczenie azotu przez m iał karbidu (węglik 
wapnia), rozgrzany do i 000°, wskutek czego w ch ła ­
nia tenże w siebie azot do wysokości 20°/0 swej 
wagi, otrzymuje się n iesłychanie cenny i tani n a ­
wóz z pow ietrza. Drugi p roceder polega na tem , 
że m ożna zniewolić azot, ażeby z tlenem , w k tó ­
rym je s t w powietrzu tylko zmieszany, w chodził 
w związki chem iczne. Dzieje się to przez nader 
wysokie ogrzanie i nagłe ochłodzenie powietrza. 
Produktem  jes t ciało stałe, sa letra  w apniow a, kalk- 
salpeter, nieoceniony nawóz, zastępujący w zu p eł­
ności saletrę  chilijską. Do fabrykacyi tych przetw o­
rów używa się taniej siły wodnej.

Polskie seminaryum nauczycielsk ie  w Cieszynie. 
Prezydyum i kom isya parlam en tarna  ko ła  polskiego 
interw eniow ały dnia 27. stycznia b. r. u  prezydenta 
m inistrów  barona  Becka i u m inistra  ośw iaty dra 
M archeta, w spraw ie utw orzenia sam oistnego i zu­
pełnego polskiego sem inaryum  nauczycielskiego 
w Cieszynie. Poseł dr. Jan  Michejda, udzielił m ini­
strow i inform acyi w tej spraw ie.

Budowa kanału panamskiego będzie kosztow ała 
m iliard koron. Przekop m a się wykonać na  d ługo­
ści 44 4 kim , w poziomie obu oceanów , bez wszel­
kich śluz, przez co w niektórych m iejscach będzie 
bardzo głęboki, przetnie wzgórza, a  fundam enta  
budow li sięgną naw et 50 m etrów  niżej dna, bo do- 
piero w tem  m iejscu jes t grunt skalisty. W yrzuci 
się ziemi 152 5 milj. m 3, kosztem  przeciętnym  3 kor. 
do 3 5 kor. za 1 m 3. Będzie ukończony najw cze­
śniej w r. 1917 i nie ulegnie nigdy zniszczeniu.

Najwyższa kolej linewkowa, z wiszącymi wozam i, 
jes t w K ordylierach argentyńskich. W iedzie do Fa- 
m atim a, znajdującego się w śród najstraszniejszych, 
dzikich turni, na wysokości 4600 m., w których są 
jednak  bogate kopalnie miedzi, sreb ra  i złota. Cała 
kolej je s t 35 kim. d ługa i m a 8 stacyi, którem i są 
szczyty turni, oddzielone od siebie niezgłębionem i 
przepaściam i, odległem i po 500—800—900 m etrów ! 
W zniesienie kolei jes t tak  olbrzym ie, iż dolna sta- 
cya znajduje się w okolicy tropikalnej, a  najwyższa 
w krainie wiecznego śniegu! Całkowita podróż tą  
koleją trw a 4 godziny. B uch na niej jes t tak  u rzą­
dzony, że w ciągu godziny przebiega z góry na  dó ł 
80 w agoników po 500 klg. ładunku  t. j. 40.000 
kilogr., z dołu do góry każdy w agonik m a tylko 
250 kg. ładugi. Zdarzy się czasem, w śród huraganu, 
iż wagonik p a rę  godzin z ludźm i wisi nad  przepa­
ścią, kołysze się na wszystkie strony, poczem  nie­
uszkodzony dalej sunie w drogę. L ina ze stalow ego 
drutu, n a  której um ocow any wózek, je s t tylko 35 
milim. gruba! O grom ne trudności trzeba było p rze­
zwyciężyć przy budowie tej kolei. R uch odbywa 
się na  niej zapom ocą odpow iednich m aszyn p a ­
row ych, na  każdej z ośm iu stacyi przystankow ych. 
Nie wym aga s iły ' zbyt wielkiej, bo s iła  w agonów , 
napełn ionych  rudam i, a  schodzących na  dół, jes t 
zarazem  częścią siły pociągowej dla w agonów  
dźwiganych ku górze. T ransport tą  koleją je s t 90°/0 
tańszy, niż dawniej, przy pom ocy m ułów .

Hotel o 27 piętrach zbudow ano w N. Jo rku . 
Nazywa się Belm ont. Jest wysoki na  368 s tó p ; 
prócz 27 p iąter nad ziem ią, m a jeszcze 5 w ziemi. 
Fundam enty  wykuto w skale, na  szkielet stalow y 
gm achu  zużyto 10.000 ton stali, resztę zrobiono 
z granitu, terrakoty, w apna i cegły. Pokoi jest 
1.006, a  przeszło 1000 służby. Budowa trw ała  
4  lata  i kosztow ała wiele m ilionów.

Senzacyjny wynalazek. E lektrotechnik Quevedo, 
hiszpan, w ynalazł sposób sterow ania  okrętam i 
z lądu bez przewodu, za pom ocą t. zw. fal herze- 
now skich. O ile wynalazek ten  będzie praktyczny, 
okaże przyszłość.

Nowe kopalnie złota w Austryi odkryto w Szu- 
m aw ach. Mają dorów nyw ać pod względem  b ogac­
tw a południow o-afrykańskim . (?) Jeżeli to p raw da, 
Austrya może zmniejszyć podatki, bo złoto jes t 
u nas, podobnie jak  sól, m onopolem .

Do zamiany
posada nauczyciela szkoły 1-klasowej, z od­
działem równorzędnym, w toku przekształ­
cenia na 2-kl., z dobrem mieszkaniem 
w budynku szkol., 1. morgiem ogrodu, 
o 20 kim. od Krakowa. Poczta i stacya 
kolejowa prawie w miejscu. Wiadomość 
w Gazecie Szkolnej za nadesłaniem marki 
na odpowiedź.

U p r a s z a m y  o w y r ó w n a n i e  z a ­
le g łe j  p r z e d p ł a t y .
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Największy Skład
ulepszonych

SINGERA
maszyn do szycia 

i haftu

R. PAWŁOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 18
poleca niezrównanej dobroci maszyny do 
szycia ręczne od 30 do . 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — Gotówką o 10% taniej. 

Cenniki na żadanie gratis i franko.

Rzadowo upraw niona

f a b r y k a  wóD m in e r a ln y c h
sztucznych i specyalnie leczniczych

pod  firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św, Gertrudy L, 4

w yrabia pod kontro lą Komisyi Przem ysłowej 
Tow. Lekarskiego Krak. polecone przez toż 

Towarzystwo

Wody mineralne
odpow iadające sk ładem  chem icznym  wodom : 
B iliń sk ie j, G ie sh iib le rsk ie j , Ś e l te r s k ie j , 
V ichy, M arien b ad zk ie j, H o m b u rg , K iss in - 
g en , tudzież specyainie lecznicze, jak : litową, 
brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kw aśną, oraz 
normalne wody mineralne z przepisu Prof. 

Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.
Cenniki na żadanie franko.

, i 

1

Juź w yszły z druku
nakładem  E. Szajowskiego w ydaw nictw a dzie­

łek  pedagogicznych we Lw ow ie: 
Słowniczek do początków  n au k i ję z y k a  

niem . na k l. 3 szkó ł-ludow ych  . 40 h
Słowniczek na  kl. 4 - t ą ................................50 „
Polsko-ruski elementarz do W yuczenia 

się czy tan ia  i p isan ia  po  rusku  
w  18 półgodzinnych  lekcyach, opra­
w ny w p łó tno   ................................50 „

Jak leczyć nieuctwo ? P o rad n ik  d la ro ­
dziców i uczących w ychow aw ców  50 „ 

Unarodowienie szkoły w duchu postępowym.
C ena 2 Kor.

D o nabycia  w w ydaw nictw ie  ul. Łyczakow­
ska  I. 133, tudzież  w e w szystk ich  k sięgar 

niach we Lwowie i n a  prow incyi.
Za nadesłaniem  gotów ki lub  m arek poczto­

w ych w y sy ła  się. opłatn ie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat.

K -  Z i e l i ń s k i
m e c h a n ik  i o p ty k

w  K r a k o w i ,  Linia PS-B 59
poleca

swój obficie zaopatrzony  m a g a z y n  
w yrobów  optycznych  i m echanicznych.

„ P R O M I N "
jedyny niezaw isły organ zawodowy ukraińskiego 
nauczycielstwa, wychodzi 2 razy m iesięcznie w objęt.

1-2 ark. druku, w W aszkowcach na Bukowinie. 
P re n u m era ta  wynosi rocznie w Austro-W ęgrzech 
8 K; za granicą 4  ruble — 2 dolary — 10 frank. 
Nowi prenum eratorow ie otrzym ają za dopłatą  4 K — 
2 ruble — 1 doi. — 5 fr., o ile zapaś wystarczy, 

wszystkie num ery od początku b. r.
Podaje artykuły treści społeczno-politycznej i orga­
nizacyjnej, o prawno-służbowych stosunkach nauczy­
cielstwa, pedagogiczno-dydaktyczne, krytykę ustaw 
i rozporządzeń szk., naukowe, przegląd pedag., re- 
cenzye podręczników szk., przegląd ukraińs. l itera­

tury  i t. d. i t, d.

Rutynowany pedagog
obznajm iony gruntow nie ze spraw am i szkolnemi, 
podejm uje się opracow ania w szelkich p r ó ś b ,  
r e k u r s ó w ,  t e m a tó w  k o n fe r e n c y jn y c h  
i t. p. w języku p o ls k im  i n ie m ie c k im . —
H onoraryum  um iarkow ane. Zapytania należy prze­
syłać do. „Gazety Szkolnej1' w Krakowie pod lit. 

W. K., z dołączeniem  m arki n a  odpowiedź.

TAMIE CZESKIE PIERZE!
5 kilo: now e skubane K 9 60, lepsze 
K 12, b iałe , puchowo-m iękkie skuba­
ne K 18, K 24, śnieżnobiałe pucho­
wo-miękkie skubane K 30, K 36. 

W ysyłka franko za pobran iem  pocztowem . Zam iana 
i zwrot dozwolone za odszkodowaniem  porta. 

Benedickt Sachsel,  Lobes Nr. 260. Pocz. Pilzno, Czechy.

IJrzew oA sik  metodyczny
do nauki w iadom ości z dziejów  i p rzyrody , 
u łożył W. T r a c z y ń s k i ,  kierow n. szkoły  
w  R ok ietn icy , o. p. Kosienice. Cena K I 50. 

B D o  n ab y c ia  u  a u to ra . I
I

Zaproszenie do przedpłaty!

W „ G A Z E C I E  S Z K O L N E J "
m o ż n a  z a m ó w ić :

I. Roczniki „Gazety Szkolnej11 z r. 1902,1903,1904, 
zam iast 8 kor., po 4 kor. jed en .

Rocznik „Gazety Szkolnej11 z r. 1905-3 po 5 kor. 
II . „Insp. szkolny Alojzy Schaschek11 . . . 1 K

II I .  Poradnik d y s c y p l i n a r n y ................................50 h
IV . Przewodnik metodyczny W . T raczyńsk iego  

C ena d la  prenum erat. „G azety Szkolnej11
V. „Tygodnik illustrowany11 z dodatkam i, dla 

pren. „G azety  Szko lnej11 kw arta ln ie  
V I. Tablice synchronist.  do nau k i hist. powsz.

p rzy  egz. kw alif- i w ydz. S trzeszyńsk iego  2 K 
I W sz y s tk o  z a  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i. |

1 K

6 K

KURJER LWOWSKI U

swego
będzie

V
pism o codzienne, rozpoczynające XXV. rok 
istnienia, z dniem  1. stycznia 1907 wychodzić

dwa ra zy  dziennie
w objętości o 4 stronice większej, aniżeli dotychczas. 
Poranne wydanie „K urjera  Lwowskiego11 zamykać 
będzie się nad  ranem , skutkiem  czego pom ieści 
ono w iadom ości o faktach, jak ie zaszły w wieczor­
nych godzinach i w ciągu nocy. N atychm iastowa 
ekspedycya tego w ydania wczesnym i porannym i 
pociągam i, umożliwi dostarczanie pism a tego sa ­
m ego dnia rano  bądź to przez pocztę, bądź przez 
b iura  dzienników. N um er główny „K urjera  L w ow ­
skiego11, objętości dotychczasow ej, oddaw ać się 
będzie na  p rasę  już o godz. 2 po połud. i wysyłać 
natychm iast popołudniow ym i pociągam i posp ie­
sznymi, tak, iż dojdzie on do rąk  czytającej p u ­

bliczności jeszcze tego sam ego dnia.
G łów na ekspedycya pism  dla abonentów , o p łaca ­
jących koszta jednorazow ego doręczania, odbywać 
się będzie po po łudniu , obu w ydań porannego 
i popołudniow ego razem  — n a  życzenie wysyłać 
się będzie „K urjera11 dwurazow o, zaraz po wyjściu 
z pod prasy, za o p ła tą  drugiego porta  pocztowego, 
m iesięcznie o 50 hal. więcej. Świeżo sprow adzona 
pospieszna m aszyna rotacyjna skróci czas druku 
do m inim alnych granic — a nowo zorganizow ana 
służba telegraficzna i telefoniczna umożliwi od b ie ­
ranie najświeższych w iadom ości aż do ostatniej 

chwili przed  zam knięciem  num eru.
W ybitne siły publicystyczne i literackie przyrzekły 

swój udział w rozm aitych dzia łach  pism a.
W fejletonie będą  pom ieszczone utw ory: Gustawa 
Daniłow skiego, Ignacego D ąbrowskiego, W acław a 
Gąsiorowskiego, W łodzim ierza Jarosza, Józefa Je- 
dlicza, Marion (pseudonim ), A. Morzkowskiej, W ła­
dysław a Orkana, W acław a Sieroszewskiego, A dam a 
Szym ańskiego, Kazim ierza T etm ajera. Drugi fejleton 
zawierać będzie tłóm aczenia powieści pierw szorzę­
dnych obcych autorów , n a  razie rozgłośnego Gonan 
Doyle’a. N adto w prow adzony będzie fejleton lite­
rack i i naukowy wraz z przeglądem  literatury
1 zjawisk na  polu sztuki. W  bezpłatnym  dodatku, 
którego arkusz, w form acie książkowym, dodaw any 
ćo tygodnia, tworzy kilka tom ów rocznie, będą  
um ieszczone celniejsze utwory pow ieściow e sw oj­
skiej i obcej literatury. N ajpierw  ukaże się zajm u­

jąc a  pow ieść W iktora Gomulickiego.
Mimo znacznego powiększenia rozm iarów  w yda­
w nictw a, p renum erata  „K urjera Lw ow skiego11 nie 
ulegnie żadnej podwyżce. W ynosić ona będzie nadal 
jak  dotychczas — z jednorazow ą dostaw ą do dom u
2 kor. 70 hal. m iesięcznie, a  kw artalnie 8 kor., 
z dwurazow ą dostaw ą m iesięcznie 3 kor. 20  hal.,

kw artalnie 9 kor. 50  hal.
A dres: „K urjer  Lwowski11, Lwów, C horążczyzna 10.

Zarząd szkoły w Branicach, p. Pleszów
wysyła szczepy jab łon i 1, 2, 3, 4  letnie po 12, 18, 
24, 25 c t , gruszy 1— 2 letnie po 14, 20 ct., starsze 
40 ct., śliwy węgierki 3-letnie 9 ct., porzeczki po 
8 ct., agrest po 10 ct., (starsze krzewy). Uprasza
0 podan ie  dokładnego adresu  ost. stacyi kolejowej
1 poczty i o dołączenie m arki przy zapytaniach.

P I E R W S Z A

Nauczycielska Ajencya handlowa
L w ó w , R yn ek  L. 4 4

poleca najlepsze druki szkolne. — F orm ularze do 
nauki stylu praktycznego, polecone przez c. k. R adę 
szkolną krajow ą. — N ow y inw entarz szkolny, opr. 
za 6o h. — T anie zeszyty ośm iokartkow e po i K. 
20 hal. za setkę (lin eam en ta : A, B, C, D, J , K). — 
N otatki 32-kartkow e po Koron 5 20 za  100 sztuk, 

a 40 -kartkow e po Kor. 6’10 za 100 sztuk. J

Przez W y so k ie  c. k . N a­
m iestn ictw o koncesyono- 

w ane

B IU R O  P O D R O Ż Y
Zo f i i  B ies iadeck ie j

O ś w i ę  c i m  (  d w o r z e c  )  

sprzedaje bilety okrętowa

D O  A M E R Y K I
L ,  I I .  i I I I .  k lasy  

lila p a ro sta tk ó w  pospieszn., 
!>raz b ile ty  ko lejow e d la  k o ­
lei póinocno-am ery k ańsk ich  
Ceny ściśle według tarfy  

skrętowych i kolejowych. 
Bilety okrętowe do 
Kanady i bilety ko­
lejowe kanadyjskie. 
P ro sp ek ty  darm o i o p la tn ie .

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w y d aw ca : Stanisław  Rosół. Gd Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, pod  zarządem  A . Szy jew skiego .


